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POD CZERWONE SZTANDARY MŁODZI 
TOWARZYSZE!

Wstąp do Organizacji Młodzieży T. U. R. a znajdziesz tam:

współtowarzyszy twej robociarskiej 
doli, z któremi pod Czerwonym Sztanda­
rem walczyć będziesz o swą i całej ludz­
kości lepszą przyszłość o Socjalizm;

oświatę i naukę, która rozszerzy twe 
horyzonty myślowe, da ci broń wiedzy 
do walki w życiu;

obronę twych interesów zawodowych 
i gospodarczych,

lekką atletykę, piłkę nożną i inne ga­
łęzie sportu;

chóry, sekcje dramatyczne, kółka li­
terackie i t. p., które zapoznają cię ze

sztuką i rozszerzą twe upodobania arty­
styczne;

wycieczki po mieście, okolicy i całym 
kraju, które zapoznają się z przyrodą, hi- 
storją i kulturą Polski. Poznasz również i 
kraje zagraniczne;

robotnicze drużyny harcerskie; 
obozy letnie, gdzie spędzisz zdrowo

i wesoło swój urlop;
zabawy i inne godziwe rozrywki, 
radosną atmosferę przyjaźni i brater­

stwa;

Wstępujcie i namawiajcie innych do wstępowania w  szeregi 
członków Organizacji Młodzieży TUR. (W arszawa, Al. Jerozolimskie 6).

SPÓŁDZIELNIA
WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

„T U R O W IE C "
przyjmuje zamówienia na ubiór organizacyjny, jak: koszule niebieską, spodnie, ma­
rynarki (frencz), krawaty, czapki.

Po uprzednim zamówieniu w Komitecie Centralnym wydaje i wysyła znacz­
ki organizacyjne po 1 zł. sztuka.

Poleca: artykuły sportowe, jak: koszulki, spodenki, buty, piłki, pompki, ar­
tykuły piśmienne, druki i t. p.

Spółdzielnia udziela kredytu. Zapisujcie się na członków Spółdzielni, Wpi­
sowe 50 groszy. Udział 5 zł., z czego 2 zł. płatne przy zapisie, pozostała suma 
w ciągu 2 miesięcy.

WSZYSCY CZŁONKOWIE I SYMPATYCY ORGANIZACJI WINNI zapi­
sać się do Spółdzielni „TUROWIEC".

UCZELNIA ODDZ. WARSZ. T. U. R. 
o poziomie szkoły średniej. Wykłady wie­
czorem. System przedmiotowy. Opłata 25 
groszy za godzinę. Zapisy i informacje w

Sekretarjacie Oddz. Warsz. TUR. AL Je­
rozolimskie 6, od 5 — 7 p. p. 

Uczelnia rozpoczyna swą czynność od l-o 
Października.
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G Ł O S  Cena 20 groszy

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
ORGAN KOMITETU C E N T R A L N E G O  ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sią!

NA DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.
Nestor Socjalizmu Polskiego Tow. L im a n o w s k i  

do Młodzieży.
Rewolucja 1794 r. ujawniła, że dawno 

Polska rozpadła się już na dwie Polski; 
s ta rą  i nową, młodą. S tara  po dawnemu 
widziała jedynie tylko w staniie szlachec­
kim naród legalny, państwowy. Nie mo­
gąc obronić całości swego państw a od na­
jeźdźców wchodziła z nimi w ugodę i za 
cenę zachowania swych przywilejów i 
dóbr ziemskich uznawała legalność ich 
rządów. Natomiast now a młoda Polska nie 
godziła się z niewolniczym swym losem. 
Idąc za przewodem umysłowym W ybic­
kiego, Staszyca, Kołłątaja, stanęła na 
zew Kościuszki w szeregach zbrojnych, by 
wyrzucić zaborców ze swego kraju, znieść 
poddaństwo i całą ludność uobywatelić 
w jeden naród. W kraju uległym przemo­
cy, nigdy nie rozstaw ała się z myślą wy­
dobycia się z niewoli. Spiskow ała i wal­
czyła z bronią. Widzimy ją w legjonacbf 
Dąbrowskiego; w wojnie 1830 i 1831 r.; 
rewolucji krakowskiej 1846 r. i na wszyst­
kich spiskach Łukasińskiego, K onarskie­
go, Dembowskiego, Kamieńskiego na 
wszystkich rewolucyjnych pobojowiskach, 
pamiętnej „wiosny narodów " 1848 r.; w 
powstańczym ruchu narodowym  1863 i 
1864 r.; w spiskowych organizacjach so­

cjalistycznych i z ram ienia P. P. S, utwo­
rzonych legjonów pod dowództwem Pił­
sudskiego.

W  Nowej Młodej Polsce najważniej­
szym też czynnikiem była młodzież, mło­
dzież socjalistyczna, uświadomiona, idąca 
z postępem  dziejowym. Dożywszy do póź­
nego wieku, mam to  szczęście, iż mogę 
poświadczyć, że przyczyniła się ona w wy­
sokim stopniu do spełnienia dwóch najw a­
żniejszych swych zadań: zniesienia pod­
daństw a włościan i odzyskania niepodle­
głości politycznej.

Powiadam: „najważniejszych zadań", 
bo były takiem i w czasach porozbioro- 
wej ciężkiej niewoli. Lecz nie mogły i nie 
były to jedyne i ostateczne zadania. Sze­
rząca się bądź co bądź oświata; wzrasta­
jące poczucie własnej siły, jako skutek 
coraz większego rozrostu liczebnego; 
wreszcie same klęski, ponoszone — zmu­
szały do pogłębienia i rozszerzenia swych 
poglądów, zarówno politycznych, jak i spo­
łecznych, Mamy już w emigracji po klęsce 
wojny 1831 r. takich mężów, że wymienię 
tylko najgłośniejsze nazwiska, jak Lele­
wel i Mickiewicz, k tórzy wykazali donio­
słość sprawy społecznej, osnutej na b ra­
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terstw ie, oraz ruchu międzynarodowego, 
prowadzącego do równości prawnej 
wszystkich narodów. Sam W orcell staje 
się nauczycielem i krzewicielem  socjaliz­
mu, I rewolucja krakow ska 1846 r. jest już 
owiana myślą socjalistyczną. Na kongre­
sie słowiańskim w Pradze w 1848 r. Libelt 
i M oraczewski najwięcej się przyczynili, 
że francuską deklarację praw  człowieka 
uzupełniono deklaracją praw  narodu. Po­
wstanie 1863 r, głosi w kwietniowym  mani­
feście: „równość w obliczu praw a wszyst­
kich mieszkańców Polski, Litwy i Rusi, 
bez różnicy stanu i wyznania; zapew nie­
nie pobratymczym ludom Litwy i Rusi, 
złączonym z Polską, najrozleglejszego 
rozwoju narodowości i ich języka; uznanie 
Litwy i Rusi za części zupełnie równe z 
Koroną i wespół iz nią jedną państwową 
całość Polski stanowiące".

Czyż mam przypominać W am naszych 
posłów socjalistycznych: Daszyńskiego,

M oraczewskiego, Regera, Diamanda, k tó ­
rzy  szerokimi horyzontami swej myśli prze­
wodzili w parlam encie wiedeńskim. A na­
sza dzielna i św iatła mołdzież legjonowa w 
wojnie światowej, Jakże daleko i szeroko 
sięgała, jak wysoko wznosiła sw ą myśl 
postępową, jak dumnie niosła sztandar 
walki o Polskę!

Kochani młodzi Towarzysze! Macie 
dzisiaj o wiele łatwiejszą drogę do osiąg­
nięcia swych zadań, niż W asi poprzedni­
cy, Idźcie więc nieustraszeni i niepo­
wstrzymani ku  zamierzonemu celowi, a 
nie tylko wydobędziecie now ą Rzeczpos­
politą z zabagnionego rozpaczliwie jej 
stanu przez, nierozum rządzących, egoizm 
nacjonalistyczny i zachłanność kapitalis­
tyczną, lecz nadto postawicie J ą  w  tern 
promiennem świetle, o jakiem marzyliśmy 
w m ękach więziennych i tułaczych,

Bolesław Limanowski.

Żądamy zapomóg dla młodocianych bezrobotnych!

DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.
W yzwoleńczy ruch robotniczy: So­

cjalizm w latach ostatnich wspaniałym po­
chodem kroczy naprzód od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Coraz to bardziej i bardziej 
chwieją się mury kapitalistycznego świa­
ta, codziennie niemal walczący pro letarja t 
wypiera reakcję z jej redut.

To, co było marzeniem tych, co pod 
Czerwonym Sztandarem  bohatersko w ał­
czyli —■ dziś staje się rzeczywistością. 
W pył rozsypały się daw ne tyranje; żyjc 
i pracuje Niepodległa Polska, na miejsce 
krwawych monarchiśtycznych państw  po­
w stały republiki, powszechne praw o wy­
borcze, 8 godzinny dzień pracy, postępo­
we ustaw odaw stw o spełeczne — oto w y­
niki ciężkiej walki klasy robotniczej o lep­
szą przyszłość.

Ginie świat stary. Na widownię dzie­
jów wkracza tryumfujący Socjalizm, Bu­
dzą się zarodki nowego życia.

W  tych w arunkach na obóz socjalis­
tyczny spadają nowe obowiązki i wielka 
odpowiedzialność. Już nietylko burzyć ka­

pitalizm i obalać krzyw dę musimy, ale roz­
wiązać wiele różnych zagadnień, wysuwa­
nych przez życie, i tworzyć nowy ustrój, 
jakże inny od brzydoty i niesprawiedli­
wości obecnego. Potężny ruch zawodowy, 
polityczny, spółdzielczy, oświatowy klasy 
robotniczej, udział w rządach i parlam en­
tach wielu państw, opanowane co­
raz to bardziej — samorządy wiejskie i 
miejskie, kierownictwo Kasami Chorych— 
ileż to pracy twórczej, iluż to ludzi odda­
nych Sprawie, wymaga,

• **
By obowiązkom tym sprostać, by tę 

pracę tw órczą spełnić, trzeba odpowied­
nio wychować i przygotować do walki no­
wych, a licznych bojowników Sprawy So­
cjalistycznej, Tow. Otto Bauer, wódz so­
cjalistów austrjackich, w swej książeczce 
„Młodzież robotnicza a ruch  socjalistycz­
ny" obecne pokolenie młodzieży — nazy­
wa pokoleniem wykończenia.

I rzeczywiście! Towarzysze starsi do­
konali potężnego dzieła budowy silnego
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ruchu robotniczego i podważenia ustroju 
kapitalistycznego. Nam młodym, którzy 
za lat parę do pracy odpowiedzialnej sta­
niemy — przypadnie rola wykończenia i 
zrealizowania wielkiego dzieła, będzie to 
istotna już w alka o władzę, o cel ostatecz­
ny. To też żadne pokolenie nie potrzebo­
wało tak  należytego przygotowania, jak 
pokolenie obecne. Tę rolę przygotowania 
do przyszłej już bezpośredniej walki o So­
cjalizm spełnić może jedynie wielka, po­
tężna, liczna i wszechstronna organizacja 
młodzieży.

**

By tę Organizację młodzieży robotni­
czej na należytej postawić stopie, aby 
sprostać ona mogła swoim zadaniom, by 
podwoić liczbę jej członków, by pracą 
wśród młodzieży zainteresować starszych 
towarzyszy, k tórych rada i pomoc niezbę­
dną jest dla ruchu młodzieży, zorganizo­
waliśmy, wzorem  zagranicznych organiza­
cji, „Dzień Młodzieży robotniczej11, który 
święcić będziemy w dn. 10 października.

6.800 młodych socjalistów, należących 
do organizacji młodzieży w Polsce, nie jest 
liczbą małą, ale wobec 38.648 młodocia­
nych robotników, zatrudnionych w pol­
skim wielkim przemyśle, bez G, Śląska, 
bez zakładów państwowych, kolei i m a­
łych w arsztatów  pracy — to cyfra niewy­
starczająca. Na skutek również warunków 
naszego bytu politycznego w stosunku do 
organizacji młodzieży -socj. zagranicą, sto- 
imy znacznie w tyle. W  małej Belgji 12 
tys. młodych towarzyszy należy do orga­
nizacji, w Holandji 8 tys,, a cóż dopiero 
mówić o 76 tysiącach towarzyszy młodo­
cianych w Niemczech łub 35 tys. w Austrji.

Niechże więc po 10 października licz­
ba naszych członków podwoi się i potroi, 
Niech nasza organizacja i jej idea spopu­
laryzowaną zostanie wśród szerokich rzesz 
proletarjackich. Niech się tworzą wszędzie 
nowe organizacje; niech raźno pracują sta­
re; niech starsi towarzysze przyczynią się 
swą pracą do wychowania tych, co nie­
zadługo budować będą lepsze Jutro, 
W szak potęga nasza zależy od liczby zor­
ganizowanych towarzyszy i ich uświado­
mienia.

***

Lecz nietylko w liczbie leży nasza si­
ła. Leży ona przedewszystkiem  w naszej 
wierze, w naszem głębokiem przywiąza­
niu do wielkiej idei socjalistycznej, w u- 
kochaniu sprawy wyzwolenia. Niechże na­
sze święto — „Dzień M łodzieży Robotni­
czej" — tę  naszą wiarę jeszcze bardziej 
umocni, by stała nam  się przykazaniem, 
religją, niech jeszcze bardziej nas przy- 
wiąże do ruchu robotniczego i do jego 
przewodniczki — PPS, której bohaterska 
historja i wielkie dla sprawy robotniczej 
zasługi — młodzież należycie docenia i z 
nich czerpie naukę i podnietę do dalszej 
wałki; niech wreszcie wykrzesa w  nas 
miłość i oddanie dla Czerwonego Sztan­
daru, co w  zwycięski bój nas wiedzie,

Jesteśm y młodzi! Słabe są jeszcze na­
sze siły, ale jeśli coś już teraz  możemy 
dać socjalizmowi, to  chyba właśnie naszą 
młodość, nasz zapał, naszą wiarę, entu­
zjazm, pełen oddania dla wiecznie żywe­
go, wiecznie płomiennego, niespożytego, 
purpurowego, jak wschodzące słońce,
Czerwonego Sztandaru,

***
Krzywda się dzieje młodzieży robot­

niczej. Ciężka i smutna jest jej dola. Mło­
dość, k tó ra  winna być radosną i beztros­
ką — staje się dla proletarjusza ciężką i 
ponurą, walką o byt. Jakże inne jest ży­
cie -dzieci burżuazji!

Młody robotnik, tak  wcześnie wciąg­
nięty w  k ierat ciężkiej pracy, wyczerpują­
cej słabe siły jego i zdrowie — jest przed­
miotem największego wyzysku. W obec 
niskich płac, głód i chłód nieodstępnymi 
są mu towarzyszami. W  razie bezrobocia, 
zapomóg nie otrzyma, Prawo niedostatecz­
nie broni jego pracy i zdrowia. W alczyć 
przeto musi młodzież robotnicza o lepszą 
egzystencję i lepsze warunki bytu. W alkę 
o obronę interesów  mołdocianych skutecz­
nie prowadzić może jedynie nasza klaso­
wa organizacja.

To też w „Dniu mołdzieży", poza o- 
gółnemi hasłami, wysuniemy nasze kon­
kretne żądania, których urzeczywistnienia 
będziemy domagać się bezzwłocznie.

Przedewszystkiem  gorąco domagać 
się będziemy, by wojenne rzezie stały się 
jedynie historji groźną przestrogą, by z o- 
gniem nie igrano, Za pokojem, przeciwko
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militaryzmowi, nacjonalizmowi, za równo­
ścią, wolnością dla wszystkich mieszkań­
ców Polski bez różnicy wyznania i naro­
dowości, podniesiemy głos, Jednorocznej 
służby wojskowej domagać się będziemy, 
O walkę z bezrobociem zawołamy, o pra­
cę i chleb dla wszystkich,

Do tych postulatów, o k tóre walczy 
cała klasa robotnicza, ze specjalnym na­
ciskiem dołączymy te  żądania, które nas 
młodocianych, bezpośrednio dotyczą i o 
k tó re  walkę sami prowadzić musimy.

Szkoła dostępna musi być dla w szyst­
kich. Nie może być przywilejem bogaczy, 
Nauka musi być bezpłatna na wszystkich 
jej szczeblach. Szkolnictwo winno być 
rozbudowane i wolne od wpływów klery- 
kalnych. Więcej szkół zawodowych i do­
kształcających! Miejsca dla zdolniejszych 
z nas w szkołach średnich i na uniwersy- 
tach!

Nie możemy pracow ać nad siły, nie 
możemy niszczyć w dusznym w arsztacie 
nierozwiniętych jeszcze należycie naszych 
organizmów, chcemy czasu na naukę, na 
wycieczki, sport i godziwą rozrywkę. 
Ludzkiego życia chcemy, przeto niezmor­

dowaną w alkę o 6 godz, dzień pracy dla 
młodocianych rozpoczniemy,

Żądać dalej będziemy usunięcia krzyw­
dy w ustawie o ubezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia, która młodocianym nie 
daje zapomóg; rozszerzenia i przestrzega­
nia ustawodawstwa, chroniącego pracę 
młodocianych — domagać się będziemy; 
poprzemy wszędzie sekcje młodocianych 
przy Zw, Zaw., aby broniły naszych inte­
resów.

Każda sprawa, każde zagadnienie, każ­
da krzyw da i każdy ból, co przed młodzie­
żą roboto. stanie, łub trapić ją będzie w 
pracach i walkach naszych, zostaną u- 
względnione. W szak młodych proletariu­
szy jesteśmy organizacją!

By jednak skuteczne były nasze wy­
siłki, by lepsza przyszłość jawą nam się 
stała, by Socjalizm jaknajprędzej zatry­
umfował — liczni, silni, zorganizowani, 
pełni w iary i poświęcenia dla .sprawy być 
musimy!

Pod Czerwony Sztandar naszej orga­
nizacji wzywamy Was wszystkich, towa­
rzysze młodzi!

St. D.

Zdjęcie nasze przedstawia obóz młodzieży robotniczej, która zjechała z różnych krajów w maju b. r, 
na Zlot Międzynarodowy Młodz, robot, w Amsterdamie, będący wspaniałą manifestacją międzyna­

rodowego braterstwa.
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HYMN MIĘDZYNARODÓWKI MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
3.1.

Naprzeciw blaskom jutrzni,
W  bitewny żar i huk,
Idziem y silni, butni,
Przed nami pierzcha wróg!
Niech głośno grzmi nasz twardy krok! 
Światłością zwyciężym y mrok!

Refren.-
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot! 
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot!

2.
Pracować nam kazali
Na egzystencję swą,
Jesteśm y już dojrzali,
Gdy inni dziećmi są!
Na nogach naszych łańcuch grzmiał 
1 w takt poruszeń naszych drżał!

Refren:
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot! 
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot!

Bierzemy sił zadatek
Z fabrycznych skier i mgły,
By wkrótce wziąć dostatek,
Co z  biedy naszej kpi.
Uczynią siły nasze cud!
Potężny dłoni naszych rzut!

Refren:
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot! 
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot! 

4.
Podajmy sobie ręce,
M iliony silnych rąk
1, walcząc wciąż goręcej,
Zamknijmy wroga w krąg!
Niech błyśnie npm wolności próg!
Niech padnie zwyciężony wróg!

Refren:
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rot! 
Jesteśm y młodą gwardją robotniczych rOt!

W olny p rzek ład  Włodzimierza Słobodnika.

Żądamy jednolitej, bezpłatnej szkoły powszechnej!

M Ł O D Z IE Ż .
Kiedy w społeczeństwie rodzi się w 

bólach nowa idea, kiedy w ałka duchów 
w strząsa dreszczem tłumy, wówczas zja­
wia się na scenie młodzież. Szalona, za- 
aalna, przysięgająca na nowe hasła z fa­
natyzmem, tow arzysząca prorokom  tłu ­
mnie, wśród entuzjazmu niezrozumiałego 
dla dusz wyziębłych, zabitych kłopotami 
i troskam i życia...

W szeregach tej młodzieży znajdą się 
nieraz i bogaci synkowie burżuazji a na­
w et wypieszczone dzieci arystokracji, 
wrażliwe na piękno nowości i przejmują­
ce się nową moralnością, wypowiadając 
wojnę starym  grzechom, ustrojonym w 
blaski świecącego próchna. Ale nie zaw­
sze trw ałe to młode towarzystwo, gdy 
trzeba o ideę walczyć, dla niej ponosić 
ofiary, cierpieć i stać się na czas dłuższy 
wygnańcem wśród rodaków!

Młodzież jest w tem znaczeniu czyn­
nikiem rewolucyjnym.

Nie ona tworzy idee głębokie, k ry­
stalizujące w sobie zmia>nv starych po­
rządków, nie widzi ona zadałeko w przy­
szłości, lecz ona w łaśnie chłonie całą du­
szą te  idee, ona to nadaje im życie naj­
śmielsze w formach, czasem tak  śmiałe, 
że aż je przetw arza w karykaturę...

Młodzież nie lęka się śmieszności, co 
daje jej rozpęd i siłę w ruchach reform a­
torskich.

Kiedy np. ruch rewolucyjny zaczy­
nał się w końcu XIX wieku w Polsce pod 
wpływem idei socjalistycznej, młodzież 
to głównie garnęła się pod jego sztanda­
ry. Przez dziesiątki la t ona to daw ała so­
cjalizmowi energję i śmiałość poczynań 
podczas gdy społeczeństw o starszych 
truchlało z przerażenia, ze strachu przed 
żandarmami i Sybirem! W eźmy dzisiejsze 
pokolenie reakcjonistów , a zobaczymy, 
że niemal każdy z nich „był w P. P. S.,..“ 
Nie chcę wymieniać nazwisk; są po­
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wszechnie znane. M łodzieży reakcyjnej 
wówczas nie było; wstydziła się swoich 
ojców!

Epoka ostatnia niewoli Polski po u- 
padku pow stania 1863 roku, pokazuje, że 
rew olucja socjalistyczna była szkołą dla' 
najbardziej wartościowej młodzieży pol­
skiej wbrew wszelkim krzykom, hister- 
jom i klątwom  ,,obozu narodowego", k tó ­
ry uznawał niewolę i z nią duchowo się 
zgodził.

Czyż nie jest to zjawisko wysoce zna­
mienne, że wszyscy czterej naczelnicy 
państwa polskiego byli w młodości socja­
listami! Piłsudski, Narutowicz, Wojcie­
chowski i Mościcki należeli do P. P. S. 
Rewolucyjna siła idei, k tóra kształtow a­
ła  ich młodość, w ystarczyła im na długie 
lata, naw et na te, w których opuścili sze­
regi rewolucyjnej partji, bo reakcja na­
sza nie przestaw ała ich zwalczać i później 
— aż do ostatka!

Zapał młodzieży dla idei nowych, 
głoszących sprawiedliwość społeczną, wy­
zwolenie człowieka z pod jarzma trady ­
cyjnych urządzeń i przesądów, w rażli­
wość na krzyw dę ludzką, poryw do „no­
wego życia", lepszego i piękniejszego od 
życia starszego społeczeństwa, wszystkie 
te  piękne strony duszy młodzieży, wywo­
łują u „ludzi roztropnych" często cynicz­
ne uśmiechy wzgardliwej pobłażliwości. 
„M łode piwo musi się wyszumieć", — 
aby potem upodobnić się do starego — 
oto form uła uspokajająca ojców i m atki 
wobec „szaleństw a" ich dzieci...

M inister Ludwika Filipa Gułsot po­
w iedział nawet, że „kto w dwudziestym 
roku nie był rewolucjonistą, ten w czter­
dziestym będzie łajdakiem", i uspraw ie­
dliwiał rewolucyjność burżuazyjnej m ło­
dzieży.

G dyby policzyć młodzież uniwersy­
tecką, k tó ra  głosiła hasła socjalistyczne 
i pozostała potem  w życiu dojrzałemi so­
cjalistami, doszłoby się do cyfr bardzo 
m aleńkich wobec reszty  młodych ludzi, 
k tó rzy  o „rewolucji" swych m łodych lat 
zapomnieli... Całkiem inaczej przedstaw ia 
się młodzież robotnicza. Ta pozostaje w 
szeregach rewolucyjnych w ogromnej 
liczbie. Inaczej też być nie może wobec 
położenia klasy robotniczej, zmuszonej

do ciągłej walki z wrogim sobie syste­
mem kapitalistycznym. P raca uśw iada­
m iająca prowadzona wśród młodzieży ro­
botniczej jest dla rewolucjonisty społecz­
nego najwdzięczniejszą. Młodzież robot­
nicza musi idee socjalistyczne w prow a­
dzać w czyn w każdej niemal chwili sw e­
go życia proletarjackiego. Z biegiem lat 
młody robotnik coraz gruntowniej poj­
muje znaczenie socjalizmu, k tó ry  daje mu 
nietylko ideał społeczeństwa socjalistycz­
nego, opartego na wyzwolonej i zorgani­
zowanej pracy wszystkich ludzi, lecz za 
pom ocą ciągle budzonego uczucia soli­
darności klasowej tworzy coraz to silniej­
sze organizacje walki, samopomocy, o- 
św iaty i kultury,

Rewolucyjność młodzieży robotni­
czej, przejaw iająca się w pierwszym rzę­
dzie w śmiałości, ba, zuchwalstwie po­
czynań, przechodzi potem  w pogłębienie 
świadomości i zdecydowaną do codzien­
nej walki wytrwałość starszych p ro letar­
iuszy. Harmonijność rozwoju duchowego 
wydaje wśród klasy robotniczej często 
najpiękniejsze rezultaty.

Aie niewczesne są już dzisiaj rachu­
by kapitalistów  i ich rządów na to, żc 
t. zw. „inteligentna" młodzież rzuci z ła ­
twością idee rewolucyjne, aby przejść w 
szeregi „filistrów", że będzie, jak by­
wało...

Położenie m aterjalne i wogóle soc­
jalne starszej „inteligencji" staje się co­
raz  cięższem; klasa pracow ników umy­
słowych, urzędników  państwowych, p ry­
watnych, a naw et pracujących w t. zw. 
„wolnych zawodach" proletaryzuje się 
rozpaczliwie.

Niskie pensje i zarobki osładza się 
tutaj złudną nadzieją, że dany „inteli­
gent" wybije się na jakąś zaw rotną wy­
żynę dochodów. Ale takich szczęśliwców 
są dziesiątki wobec tysięcy biedaków, 
k tórzy um rą biedakami! Uświadomienie 
rew olucyjne młodzieży inteligentnej bę­
dzie coraz bardziej trw ałe, aż dojdzie do 
upodobnienia się ze sposobem myślenid 
proletarjuszy robotników. W pracy rewo­
lucjonizowania umysłów młodzieży, nie 
należy odrzucać i mas dzisiejszej sprole- 
taryzowanej młodzieży uniwersyteckiej,
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która zawczasu powinna złączyć się z 
młodzieżą robotniczą.

Państw o dzisiejsze, k tóre zużywa 
setki tysięcy „inteligentów" w swoim a- 
paracie rządzenia, sądzenia i gospodaro­
wania, nie może im dać w masie żadnych 
ekonomicznych korzyści większych od 
tych, k tó re  zdobywa sobie ,,wolny" prc- 
letarjusz. Dawna „służbistość", służal­
czość w szeregach funkcjonarjuszów pań­
stwowych, musi ustąpić żądaniom ludzi 
pracy, k tórzy chcą mieć za tę  pracę chleb 
i praw a ludzkie.

To samo dzieje się w zawodach wol­
nych wśród lekarzy, prawników, ban­
kowców i t. d.

To są powody, dla których praca so­
cjalistyczna w śród młodzieży powinna 
obejmować całą młodzież, oczywiście bez

zważania na szczupłe koła bogatych i re ­
akcyjnych młodych ludzi, k tórzy są czo­
łowym oddziałem — faszyzmu, pociąga­
jąc niestety za sobą i biedaków  — karje- 
rowiczów.

Gdyby można tysiączne zastępy mło­
dzieży ubzącej się i przygotowującej się 
do objęcia „posad", uświadomić, że ich 
pozycja socjalna jest najbliższą krocio­
wym szeregom m łodych robotników, że 
głębsza solidarność obu tych w arstw  mo­
że doprowadzić w przyszłości do olbrzy­
mich rezultatów  społecznych, wówczas 
entuzjazm młodości stałby się najdobro- 
czynniejszym ogniem, w którym stopiłby 
się stary świat wyzysku i krzywdy czło­
wieka pracującego, a powstałby świat 
nowy, lepszy i rozumniejszy,

Ignacy Daszyński,

Niech żyje 6 godz. dzień pracy dla młodocianych!

JULJUSZ WIRSKI,

MŁODYM.
„Omego icaaisu widłkie południa .ty­

tany powstały (przeciw Bogu, królom 
i niewoli"... J. Słowiaicki, „Kordjain",

Mocne są wasze serca — purpurowe dzwony, 
Świeże są myśli wasze — rozigrane strzały! 
Inni za was zwalili krwią podmyte trony,
A przecież do zdobycia macie wszechświat

cały!

Zatrzymajcie się w biegu, młodzi towarzysze, 
Spróbujcie wiatr za skrzydła schwycić dłonią 

silną,
Wydrzyjcie z piersi hasła, które Bóg dosłyszy, 
Wołajcie, że do Jutra sercom waszym pilno!
Wielka jest bowiem przemoc w rozpętanej 

wierze,
W zawadjackiej pewności, że zwycięstwo

nasze;
Niech zamiar wasz czynowi wstęgi dróg wy­

mierzy,
Niech Tadują się wierni, zaś bledną —

Judasze!.,,

Wierzę, jako pod marszów bezbronnych łos­
kotem

Zadrży nasz dom niewoli i polecą cegły 
Ze ścian zmurszałych krzywdą i męką tę­

sknoty!,,.
Wierzę, żeście orlęta, co w słońce wybiegły!

To nic, że mrok nad głową piorunami szczeka, 
Że na drodze się piętrzą odwieczne przeszko­

dy;
W wielką idziecie bitwę — o Wolność Czło­

wieka!
I musicie ją wygrać pożarem krwi młodej!
Aż kiedyś wnuki siądą na przyzbie drewnia­

nej,
Zamyślą się nad kartą pożółkłą histórji,
I szepną: „OTO ŻYLI I RWALI KAJDANY, 
A SZLI, JAK BURZA W SERC SWYCH

PURPUROWEJ GLORJI"!

ZLOT MŁODZIEŻY TUROWEJ.

Na Zielone Świątki Kom, Centr. zwo­
łuje do Warszawy I-szy Ogólno - Polski 
Zlot Młodzieży Turowej do Warszawy.

Towarzysze! pamiętajcie o Zlocie! 
Gromadźcie oszczędności. Niech jaknaj- 
większa ilość członków weźmie udział, 
w Zlocie.
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IDZIEMY
Imię nasze — dzieci smutnej, p ro le tariac­

kiej dzielnicy.
Ujrzeliśmy pierw sze św iatło dzienne 

między ścianam i robotniczej, wilgotnej su te- 
ryny, inteligenckiej ciemnej izdebki, duszne­
go poddasza. Najmłodsze la ta  nasze spędzi­
liśmy pośród cuchnących rynsztoków , b rud ­
nego podw órka, karm ieni tum anam i gryzące­
go kurzu miejskiej ulicy. W zrastaliśm y p o d ­
czas ciągłego borykania ze straszliw ą nędzą, 
życia naszego tow arzyszką nieodstępną.

,,Ojcowie nasi, pom iędzy wiecznem i 
m rokam i kopalni w ydzierają ziemi bezcenne 
skarby, rękom a spracow anem i ożywiają fa­
bryczne maszyny całego św iata, codzienną 
swoją p racą utrzym ują w szystkie narody. 
Dlaczego zam ieszkują grozą przejm ujące no­
ry ?  Dlaczego cierpią nędzę? Dlaczego p raca  
ich sm utna tw órczej radości pozbaw iona? 
W szakże słońce każdem u człowiekowi jedna­
kowo świeci, przecie wszyscy ludzie rów ni 
w obec przyrody. Dlaczego jedni smutni, dru­
dzy radośnie pędzą życie, jedni opływają do­
statkam i, inni napróżno wołają chleba, jedni 
upośledzeni, drudzy obdarzeni w ielkiem i 
przyw ilejam i”.

Jeszcze nieletni, bezsilną rozpaczą, za­
ciskaliśmy w ybladłe usta. Przysięgaliśmy bez­
litosną w alkę ustrojowi krzyw dy, nędzy, w y­
zysku, p łacącem u chłodem, głodem, nędzą, 
p racę naszą ponad siły. Czekaliśmy, u tęsknie­
nia pełni, wielkiej chwili życia, kiedy w e- 
sprzem y siłami niezwyciężonej, potężnej 
młodości, wyzwoleńczą pro letarjacką w alkę 
naszych ojców, starszych braci w spółtow a­
rzyszy ciężkiej niedoli. o:: o------ —

Precz z wyzyskiem młodocianych! Żądamy wyższych płac!

MŁODZI!
W reszcie nadeszła. Chwytamy silnemi 

ram iony narzędzia robocze, zaludniamy ko ­
palnie, fabryki, w arsz ta ty  pracy, rozpoczy­
nam y naszą, socjalistyczną walkę. Naszą si­
łą  M łodość, pochodnią entuzjazmu, zap a la ­
jąca codzienną walkę proletarjatu , w iarą n a ­
szą zwycięstwo wielkiej idei socjalistycznej: 
burzącej straszliw ą krzyw dę społeczną, wzno 
szącą nową budowlę św iata, której rządy b ę ­
dzie spraw ow ała życiodajna Praca.

Idziemy młodzi, silni, zorganizowani. S e t­
kam i, tysiącam i, — miljonami idziemy. S e r­
ca tę tn ią  jednym zgodnym rytmem, dusze 
p łoną szlachetnym  ogniem młodości, dłonie 
radośnie dzierżą Czerwony Sztandar walki. 
Pam iętacie m atkę łzami rozpaczy plączącą, 
kiedyście wołali chleba? Przypom inacie 
sm utkiem  zorane czoło ojca, ponad siły p ra ­
cującego? Znacie nędzę dzielnicy p ro le ta r­
iackiej?

Równaj szeregi, młodzieży robocza! 
Przeciw ko nieludzkim wyzyskiem  tuczonej, 
po tędze kiw aw ego pieniądza idziemy, p rz e ­
ciwko czarnej m iędzynarodówce, sp rzedane­
go złotem u cielcowi kleru, przeciw ko ro z ­
m yślne długie w ieki szerzonej ciemnocie. Nie 
pow strzym ają naszego pochodu żadne, cho­
ciaż by najpotężniejsze przeszkody, najcięż­
sze ofiary, Naporem  zwycięskiej młodości 
złamiemy najsilniejsze tw ierdze wroga. D o­
póki siły naszej starczy, dopóki śmierci nie 
oddam y życia, dopóty niem a końca naszej 
w alce.

Idziemy młodzi! Czerwony Szta?’d a r 
zwyciężył! Stanieski.

W OBRONIE INTERESÓW MŁODOCIANYCH.
PORADNIE DLA MŁODOCIANYCH 

ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.
Jesteśm y organizacją oświatowo-kul- 

turałną. Szerzym y wśród młodzieży ro ­
botniczej zamiłowanie do nauki i sztuki. 
Tworzymy w tym celu sekcje sam okształ­
ceniowe, kółka dram atyczne, chóry, or­

kiestry  i t. d. Staram y się, by młodzież 
proletarjacka, swój wolny od zajęć czas, 
spędzała przyjemnie a zarazem  pożytecz­
nie, Z pożytkiem  nietyłko dla siebie, ale 
również dla całej klasy robotniczej.

Ale na tern nie może się kończyć na­
sza działalność, Nie możemy poprzestać 
na urządzaniu odczytów i wieczorów dys­
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kusyjnych, zabaw i zawodów. M amy obo­
wiązek zająć się również gospodarczem 
położeniem młodego proletarjatu .

Nie będziemy tu malowali obrazu 
warunków, w których obecnie pracuje 
młodzież robotnicza. Aż nazbyt dobrze 
nam  wszystkim wiadomo, jak ciężka nie­
zmiernie jest jej dola! Na własnej skórze 
odczuwamy wszystkie klęski, k tóre spa­
dają na młode pokolenie proletarjatu . 
Dręczy nas bezrobocie — tysiące m łodo­
cianych, często wykwalifikowanych p ra ­
cowników, nie może dostać pracy. Gnę­
bią nas niskie niesłychanie zarobki. Wie­
lu  z nas, zamiast, by za swą, często już 
w artościową pracę, otrzym ywać w yna­
grodzenie — pracuje za darmo lub naw et 
płaci majstrowi za naukę. S tarsi robotni­
cy, przy układaniu cenników, często nie­
ste ty  zapominają o młodocianych. Gnie­
cie nas przydługi czas pracy. Od świtu do 
późnej nocy niejeden z nas musi siedzieć 
przy w arsztacie i tracić już za młodu siły 
i zdrowie. Odmawiają nam urlopów i 
drwią sobie panowie fabrykanci i maj­
strowie z całego ustaw odaw stw a robot­
niczego. Czas praktyki (termin) trwa czę­
sto cztery — pięć lat, choć dwa lub trzy 
w zupełności by w ystarczały. Zamiast 
uczyć, każą nam wykonywać roboty, któ­
re z naszym fachem nic nie m ają wspólne­
go, Słowem, dzieje się młodzieży robotni­
czej krzyw da i co gorsza, niema się kto 
o tę krzywdę naszą upomnieć.

Losem starszych robotników  zajmu­
ją się związki zawodowe. Dła obrony 
praw  młodzieży tw orzą się przy związ­
kach specjalne sekcje młodocianych. Sek- 
cyj tych powinno być jaknajwięcej. Przy 
każdym możliwie związku powinna po­
w stać sekcja młodzieży. Tymczasem jed­
nak na terenie Polski bardzo niewiele 
młodzieży jest zorganizowanej w tych se k ­
cjach.

Nie możemy czekać póki wszędzie 
utworzone zostaną sekcje młodocianych 
i póki będą sprężyście działać. Już teraz 
musimy powołać do życia instytucję, któ- 
raby  się zajęła kwestiam i zawodwemi 
młodzieży robotniczej. W  tym to cełu 
Komitet Centralny naszej organizacji po­
stanowił na swoim ostatnim  posiedzeniu 
polecić większym naszym organizacjom

utworzenie Biur ochrony prawnej i porad 
zawodowych. Konferencja delegatów w ar­
szawskiej organizacji, k tó ra  odbyła się w 
dniu 12 września postanow iła jednogło­
śnie przystąpić natychm iastow o do zor­
ganizowania takiego Biura.

Jak ie  będą zadania tej naszej nowej 
instytucji?

Będzie ona:
1} Zbierała r.iaterjaly -w sprawie położeni:! 

-materjialneg-o- młodzieży -r-obiotmiozej —■ drogą an­
kiet, wywiadów, korespondencji; będzie groma­
dziła odpowiednie m-aterjały zagraniczne i  w mia­
rę potrzeby je ogłaszała;

2) udzielała porad w kwestiach prawnych, a 
w szczególności w sprawach ochrony pracy fza­
targi io czas pracy, urlopy, zarobki, złe -obchodze­
nie się, wypowiedzenie i t. d); kierowała te spra­
wy d-o inspekcji pracy lub d-o -sądu;

3) udzielała porad w spraw,ach nauki zawo­
dowej i dokształcającej;

4) udzielała w porozumieniu z odpowiedni­
mi1 instytucjami porad w sprawie wyboru zawodu, 
odpowiadającego- zdolnościom i silą danego mło­
docianego;

5) szerzyło- w-śród młodzieży robotniczej zna­
jomość ustawodawstwa robotniczego przez urzą­
dzanie kursów-, odczytów, wydawnictwo broszur.

Ma więc ta  nasza nowa instytucja, 
k tó ra  tymczasem pow staje tylko w W ar­
szawie, szeroki zakres działalności, ma 
przed sobą pracę bardzo w szechstronną 
i bardzo żmudną.

Czy próba się uda, czy Biuro będzie 
sprawnie funkcjonowało?

Zadania jego są trudne, trudności da­
dzą jednak w ytrw ałą a energiczną pracą 
przezwyciężyć. Chodzi o to, by praco­
wali w tem Biurze dobrzy fachowcy: p ra­
wnicy, społecznicy, oświatowcy, lekarze 
— którzy będą dawali porady ścisłe i rze­
telnie, z calem oddaniem, zajmą się, każ­
dą chociażby najdrobniejszą sprawą.

Chodzi- też o to, by każdy m łodocia­
ny, którem u dzieje się jakaś krzywda; 
k tóry  w aha się co do wyboru zawodu; 
nie wie do jakiej szkoły się zapisać — 
szedł bez obawy do naszego Biura. To­
warzysze zaś z prowincji powinni póki 
nie będą utworzone Biura na prowincji —- 
w każdym wypadku na drodze piśmien­
nej zwracać się do Biura. Należy przy 
tem podać nazwisko i adres, k tóre na żą­
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danie będą służyły tylko dla informacji 
Biura. Biuro będzie udzielało porad bez­
płatn ie zarówno członkom, jak i stojącym 
poza organizacją.

A  więc nie znoście już dalej cierpliwie 
krzywd, k tóre W am wyrządzają W asi 
wrogowie — kapitaliści, nie sarkajcie po

kątach, ale upominajcie się o W asze p ra­
wa zwracajcie się i piszcie o pomoc i radę 
pod adresem: Organizacja M łodzieży T. 
U, R., Poradnia, W arszaw a, Al. Jerozo­
limskie 6, I powiedzcie W aszym kolegom, 
koleżankom  i znajomym!

W. L„

Żądamy wcielenia w  życie ustawy o ochronie pracy 
kobiet i młodocianych!

ST. ANDRZEJ RADEK.

S Z C Z E N IA K I.
Działo się to w  owe czasy, kiedy nie było 

jeszcze ani 8-godzinnego dnia pracy, ani ra- 
dja, ani klubów  sportow ych, ani faszystów, 
ani młodzieży robotniczej — tylko szcze­
niaki, jak nas każdego z osobna i w szystkich 
razem , m łodych robotników , powszechnie n a ­
zywano.

M ajster fabryczny, brygadjer, ślusarz 
czy tokarz, dozorca czy czeladnik, Świnia 
czy ,,porządny” człowiek ■—• nie  odzywał się 
do młodego robotn ika inaczej tylko: ,,te, 
szczeniaku, podaj raszplę! W  m ordę go tam 
szczeniaka! Daj mu tam  pan i z mojej stro­
ny! Szoruj szczeniaku, bo cię kopnę!”

Do dziś zgadnąć nie mogę, dlaczego nas 
ta k  nie lubili i ciężko prześladow ali ci, dla 
k tórych  pracow aliśm y 12 i 14 godzin na do­
bę, spełniając jeszcze w dodatku różnorodne 
posługi osobiste. W racało się też do domu 
przeciężko spracowanym , nie mając już sił 
ani umyć się, ani butów  naw et z nóg ścią­
gnąć, jeno tak , p rzew racał się człowiek na 
tapczan  i zasypiał, a rano, rw ał tak i chłop- 
czyna znowuż do pracy — um orusany, jak 
nieboskie stw orzenie, jakby wogóle z fabry­
ki nie wychodził. To też  po tygodniu, w 
sobotę, nie mógł się na sobie tych brudów  
doprać,

I ani nam w myśli nie zaświtało, aby się 
buntow ać. Żyliśmy istotnie jak szczeniaki, 
naśladując we wszystkiem  starszych robo tn i­
ków.

Oni kłócili się między sobą, bili, denun- 
cjowali nawzajem  — my też. Przeklinali po 
całych dniach, jak wszyscy djabli — my jesz­
cze lepiej. Pili i grali w k a rty  — my również, 
ty lko trochę mniej, bo nie było zaco. Oni

w ałęsali się po ulicach bez myśli i celu, jak 
bezdom ne psy —- my także, jak szczeniaki 
Ohydne to było życie, bezmyślne i strasznie 
głupie.

Aż nagle, pędząc o świcie do pracy, 
zaczęliśmy spostrzegać na m urach i słupach 
k a rtk i drukow ane, k tórych słowa tak ie  jak: 
Tow arzysze robotnicy, W olność, Równość, 
B raterstw o, Rewolucja, Polska Partja  Socja­
listyczna — w yw ierały na nas piorunujące 
w rażenie. Duch zapierało z przerażenia, po­
dziwu i ciekawości.

W krótce też potem  z pośród ogromnej, 
grom ady szczeniaków, poczęli znikać n iek tó­
rzy  we św ięta i w ieczory, ale gdzie byli i co 
robili, to było tajem nicą naw et dla najlep­
szych przyjaciół. A le zachowaniem  swojem 
zaczęli się w yróżniać tak, że nietylko poczęli 
imponować swym szczeniakom, ale i s tarsi 
robotnicy zaczęli się nimi liczyć, sami nie w ie­
dząc dlaczego i skąd to idzie.

Były to jednak bardzo jeszcze nieśm iałe 
i n ikłe początki w ielkiej przem iany m oralnej 
w życiu robotniczem , której tem po przyśpie­
szyli najmniej do tego powołani. A zaczęło 
się to  od tego, że zaborcy nasi, m oskale, 
w idząc tak ie  opuszczenie się robotników , 

ich niem rawość i słabe uświadom ienie —  
postanow ili je w yzyskać dla swoich celów 
rusyfikatorsko - carosław nych i w tym  celu
założyli t. zw. „K uratorjum  trzeźw ości”.

Na czele tej pięknej instytucji stanęli: po­
licmajster, naczelnik żandarmów, pop, ksiądz, 
kilku rosyjskich urzędników , kilku panów - 
obyw ateli •—• w niepodległej Polsce udają­
cych wielkich patrjotów  — grono pań, k tó re  
niedawno tem u w dziennikach endeckich w y­
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rażały  hołd Korfantem u, wzywając go do 
objęcia rządów  przeciw  Piłsudskiemu. Takie 
to właśnie „zacne" tow arzystw o podjęło się 
wielkiej roli „uświadom ienia" i „um oralnie- 
nia“ klasy pracującej. Postanowiono najpierw  
urządzać w  parku  zabaw y publiczne Bez 
wódki.

Poszła na tę zabaw ę chm ara narodu, a 
przedew szystkiem  — w szystkie szczeniaki.

Była o rk iestra  wojskowa i tańce, „kaca- 
pi" sprzedaw ali kw as chlebny i lody, a w ie­
czorem jakaś kom edyjka w  języku rosyjskim, 
zaś na zakończenie „żywe obrazy" na p łó t­
nie — car i caryca, hymn „Boże caria chrani" 
i „szapki dołoj". Jednem  słowem, jak w yra­
żali się szczeniaki, zabaw a była „klawa".

Na drugą niedzielę tak  samo. Poszły 
szczeniaki, jak jeden mąż. Aby jednak w ięk­
sza była parada  — to z łaskami, a w kiesze­
niach najrozm aitszego kalibru  gwizdki i świ- 
stawki. F ranek  Gibalski kupił rak ietę , a ja, 
na wszelki w ypadek, gdyby rak ie ta  zawiodła, 
w etknąłem  do kieszeni dwa kaw ałki cegły. 
Bawiliśmy się arcywesoło, aż nas policjanci 
uśmierzali pięścią po łbach, dopóki sam po­
licm ajster nie zwrócił im uwagi, aby nieco 
łagodniej tłumili naszą wesołość — sam rad 
wielce, że tak a  szczera zabaw a idzie.

Aż zapadł w ieczór i poszliśmy churmem 
oglądać na płótnie „żywe obrazy" cara i jego 
rodziny.

Jakoż w krótce zajaśniał na płótnie car 
Mikołaj II, muzyka zagrała hymn i rozle­
gła się kom enda: „szapki dałoj"!

F ranek  zapalił rak ietę , a ja wyciągnąłem 
z kieszeni oba kaw ałki cegły. N iektóre szcze­
niaki stanęły  przy latarniach, a inne, ściska­
jąc w garściach laski, latali ślepiami od 
F ranka do „obrazu", czy dobrze rak ie tą  ce­
luje. A le celow ał dobrze, bo nagle huknęło 
i „obraz" z carem  zapalił się jasnym płom ie­
niem. A  tu szczeniaki jak nie zaczną gwiz­
dać! Te zaś co sta ły  przy latarn iach  ryms w 
nie laskami! Ciemno się zrobiło i tak i gwizd, 
że z przerażenia zgubiłem obydwa kaw ałki 
cegły i dla nabrania odwagi — też począłem  
gwizdać w glinianego kogutka aż mi pękł, 
ale i tak  już nie był potrzebny, bo szczenia­
ki jęły p rać  laskam i kogo popadło i bez nija­
kiego w yboru.

No, takiego w rzasku i zgiełku, to chyba 
podczas największego napadu T atarów  na Pol­
skę nie było i naw et na O statecznym  Sądzie

nie będzie. Taki ludzi ogarnął strach, że 
n ik t już nie uw ażał gdzie bram a, jeno darł 
przez parkan  aż trzeszczało.

Ja k  mi tylko mój kogutek pękł, a laski 
nie miałem, więcżem  też pędził do jakiegoś 
parkanu, ale mnie nagle w ciemności dopadł 
jakiś idjota i laską! J a  go za łeb, on mnie 
też  i zaczęliśmy się kopać. Kopiemy się tak , 
kopiemy, aż on powiada:

— Co, jeszcze ci m ało?
— Franek, powiadam, małpo zielona, 

czego mnie kopiesz?
— A, to ty, szczeniaku! — pow iada on. 

Gdzieś podział moją czapkę?
Ledwieśmy te czapki odnaleźli i w nogi, 

bo w łaśnie nadjeżdżała straż ogniowa i ko­
zacy.

Tak my to kuratorjum  trzeźwości rozpę­
dzili na cztery  w iatry.

A le sami otrzeźwieliśmy.
O dtąd nasze tajne kółka sam okształce­

niowe pow iększały się z dnia na dzień.
Odmawialiśmy sobie wszystkiego, często 

nie jedząc obiadu, aby mieć za co kupić książ­
kę. Uczyliśmy siebie i uczyliśmy innych.

I oto ze szczeniaków — pogardzanych, 
bitych i głupich — wychodzili młodzi rob o t­
nicy, pełni godności bojownicy rewolucji i 
dzielni towarzysze.

Rozpoczął się dziejowy pochód klasy ro ­
botniczej do nowego Ju tra . Rozpoczynała 
się w alka o zmianę ustroju tego świata, a 
na czele tego pochodu i w ogniu tych" w alk— 
była pierw sza młodzież robotnicza, daw ne 
szczeniaki.

Oni to, posiadając ambicję, a w sercu 
w ielki ideał — szczęście klasy robotniczej — 
na skrzydłach swej młodości dźwigali rew o­
lucję 1905 roku.
ułiibAj T w r  i  J<>~TibWa-grf\Jr iB̂»̂ i ^ r ,mtcinirixi.'rî r,rnłriimL.:̂ T*..rŁ<.iir«-j i_njn

DO POWRACAJĄCYCH Z WOJSKA,

Zdarza się, że pracodawcy nie chcą z 
powrotem przyjmować do pracy powracają­
cych ze służby wojskowej. Jest to sprzeczne 
z obowiązującem prawem. Na podstawie u- 
stawy z dnia 15 łipca 1920 roku (Dziennik U- 
staw 62, poz. 403) pracodawcy obowiązani są 
przyjmować wracających z wojska dawnych 
swych pracowników, względnie zapłacić od­
szkodowanie.
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PRECZ Z WOJNĄ!
Straszliw y potwór militaryzmu czai się 

wszędzie w okół nas. O tacza nas ze w szyst­
kich  stron, widzialny łub niewidzialny. Czai 
się w ilustrow anych plakatach, wyw ieszo­
nych na dw orcach kolejowych, w plakatach, 
opisujących okropności ■wojny gazowej i wzy­
w ających do doskonalenia „swojskiej” w ie­
dzy gazowej. Czai się w zabaw kach, k tó re  
lekkom yślne m atk i dają dzieciom do ręk i; w 
żołnierzach ołowianych, w małych szabel- 
kach  i arm atkach. Czai się w piosenkach, 
k tórych uczą się mali chłopcy w szkołach: 
„jak to na wojence ładn ie”. Czai s-ę w  p rze­
glądach wojskowych i w  strojnych paradach, 
z o rkiestram i i sztandaram i, k tó re  podziw ia­
ją bezm yślnie masy. Czai się w gazetach bur- 
żuazyjnych, k tó re  podniecają nienawiść na­
rodów  do siebie. Czai się w podręcznikach 
historji, k tó re  przedstaw iają podboje i p rze­
lew  krwi, jako najważniejsze w ydarzenia w 
życiu kraju i św iata.

KTO CHCE WOJEN?
Nikt tak nie cierpi pod jarzmem miłita- 

ryzmu, jak klasa pracująca, a szczególnie 
m łodzież robotnicza chłopska. Bo też mili- 
taryzm  służy nie proletarjatow i, lecz jego 
wrogom: kapita listom  i obszarnikom. Kto 
zain teresow any jest bowiem w przygotow a­
niach w ojennych? W ielcy fabrykanci stali, 
arm at, karabinów  i pocisków. K to za in te re ­
sowany jest w prow adzeniu w ojny? Przem ysł 
wojenny, dostaw cy wojskowi, kapitaliści, k tó ­
rzy pragną nowych rynków  zbytu i nowych 
rezerw uarów  rąk  roboczych. Obszarnicy pol­
scy byliby naprzykład  zadowoleni, gdyby 
arm ja polska, a w ięc robotnicy i chłopi pow o­
łani przymusowo pod sztandary, gdyby armja 
polska odebrała  Rosji i U krainie wielkie p o ­
siadłości ziem skie obszarników polskich, 
k tó re  pozostały po tam tej stronie granicy. W 
prow adzeniu wojny zainteresow ani są także 
zawodowi wojskowi, bo wojna jest dla nich 
jedyną sposobnością odznaczenia się.

Lecz cóż na wojnie zyskać może ro b o t­
n ik?  Kulę w serce, śm ierć wśród strasznych 
męczarni. W  lepszym w ypadku u tra tę  ręki, 
nogi, w zroku i ciężką, ponurą dolę inwalidy. 
Jeśli naw et pow róci z wojny zdrow y i cały, 
to czeka go całe piekło  powojennego życia:

nędza, głód, bezrobocie, przesilenie gospodar­
cze z jego okropnościam i, drożyzna, spadek 
w artości pieniądza... A  wspomnijcie mękę 
m atek, żon, córek, trapionych obawami o 
los najdroższych na polu walki! Któż to bo­
wiem ginie na polu walki, jak nie robotnik, 
chłop, m łodzież? Już to w szakże tak  bywa, 
że „najdzielniej bija króle, a najgęściej giną 
chłopy".

Klasy posiadające potrzebują także woj­
ska, by strzegło ich spokoju i ich pełnych kas 
przed gniewem ludu, stojącego w  obronie 
swoich spraw. Ileż to razy wojsko używane 
było do tłum ienia strajków  i uśm ierzania ro z ­
ruchów!

KASTOWOŚĆ WOJSKOWA.
Poczucie, że żołnierz jest czemś lepszerr' 

od innych obywateli, p rzetrw ało  w armjaci 
jeszcze od tych czasów, kiedy istniały tyłki 
nieliczne armje szlacheckie, a później w ojen­
ne — aż do dzisiejszych czasów. Dziś obo­
w iązek służby wojskowej jest powszechny 
każdy obyw atel kraju w  potrzebie może być 
pow ołany pod broń — lecz '•wciąż jeszcze 
część zawodowych wojskowych, część ofi­
cerów  uw aża się za coś iepszego od innych 
W  następstw ie dochodzi nieraz do wypadków 
nadużycia broni przez wojskowych w obro­
nie tak  zwanego „honoru wojskowego”, k tó ­
ry  został wymyślony, aby wzmocnić w woj­
skow ych poczucie odrębności i wyższości 
w ojska nad ludnością cywilną. To zaś poczu­
cie wyższości zaszczepione w wojsku, jes1 
burżuazji potrzebne, aby mogła liczyć na 
wojsko w tedy, gdy trzeba  tłumić strajki.

ZA UTRZYMANIE WOJSKA PŁACI 
PROLETARJAT.

Za w szystkie te  przygotow ania do w o­
jen p łaci k lasa pracująca nietylko swą krwis 
i nędzą, ale także swym ciężko zapracowa- 
nym groszem. Nowe zbrojenia, powiększenie 
stanu  armji, to wszystko opłaca lud roboczy 
Burżuazyjne państw o podw yższa podatki ~- 
nie podatek  m ajątkow y i dochodowy, obcią­
żające klasę posiadającą, lecz podatk i poś­
rednie, podatek  obrotowy, opłaty celne i m o­
nopolow e — ugniatające swym ciężarem  naj­
szersze m asy ludu. Burżuazyjne państw o nie 
m a pieniędzy na szkoły, na ośw iatę dla mas



Nr. 5 GŁOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ S tr . 13

ludowych. M ilitaryzm pożera tak ludzi jak i 
pieniądze.

JEDYNIE PROLETARIAT ZWALCZY 
HYDRĘ WOJNY.

Je s t tylko jedna siła, k tó ra  może poło­
żyć kres wojnom bratobójczym . Jest to pro- 
letarjat, klasa społeczna, k tó ra  najbardziej 
cierpi od militaryzm u i skutków  wojen. Dla­
tego zawsze jednem z zaradczych dążeń so­
cjalistów całego św iata było położenie kresu  
wojnom i zbrojeniom. Dążenie to  jest dziś 
mniejsze, niż kiedykolw iek, gdy ż straszna 
nauka „wielkiej wojny" nakazuje nam w ytę­
żyć w szystkie siły dla osiągnięcia celu poko­
ju powszechnego. N iestety  militaryzm so­
wiecki w naszym stopniu u trudnia  tę  pracę 
pokojową.

LIGA NARODÓW.
Istnieją do tego dw ojakie środki, k tó re- 

mi p ro letarja t musi się posłup/wac. P ie rw ­
szym z nich jest organizacja m iędzynarodo­
wej solidarności państw , w dro Ize zw iązku 
państw  czyli Liga Narodów, Je s t to insty tu­
cja bardzo jeszcze n iedoskonała co do for­
my i co do treści. A by Liga Narodów bvła 
skuteczna, musi przedew szystkiem  byc po­
wszechną tak, aby uchw ały jej w iązały 
w szystkie państw a. W praw dzie Niemcy zna­
lazły się już w gronie członków Ligi, lecz Ro­
sja i S tany Zjednoczone A m eryki Północnej 
oraz n iek tóre  pomniejsze państw a są w ciąż 
jeszcze poza Ligą Narodów i nie uznają jej 
uchwał. Dalej jest rzeczą konieczną, aby Li­
ga Narodów była instytucją zorganizow aną 
dem okratycznie, to znaczy, aby w szystkie 
państw a — duże czy m ałe — miały w niej 
rów ne praw a, wpływ i znaczenie. Tylko ta ­
ka powszechna i dem okratyczna Liga N aro­
dów  będzie mogła przeprow adzić rozbrojenie.

ROZBROJENIE — PROJEKT TOW. 
MACDONALDA.

Socjalista, Ram say M ac Donald, gdy był 
prem jerem  Anglji, sform ułował we wrześniu 
1924 r. zasady, na k tórych  może się oprzeć 
rozbrojenie. Je s t to słynny t. zw protokół 
genewski, podpisany podów czas przez p ized- 
stawicieli 47 państw , lecz obalony później 
przez reakcyjny rząd angielski, k tóry  nastą ­
pił po rządach M ac Donalda. Zasady tego 
protokółu  są następujące? 1) W szystkie pań­
stw a muszą spory i zatargi między sobą od­

daw ać pod m iędzynarodow e sądownictwo 
rozjemcze czyli arbitraż. 2) Jeśli k tó re  z 
państw  nie zechce oddać sporu pod a ib itraż  
albo nie uzna w yroku sądu rozjemczego, to 
w tedy  w szystkie państw a św iata w ystąpią w 
obronie państw a zaatakow anego i zapew nią 
mu bezpieczeństwo. 3. Na tych w arunkach 
nastąpić będzie mogło rozbrojenie, k tó re  m u­
si być pow szechne i równom ierne. „P ro to­
kó ł genew ski" został obalony przez reakcję, 
ale pozostaje on nadal w ytyczną i filarem 
m iędzynarodowej polityki socjalizmu, który 
walczyć będzie o jego urzeczywistnienie.

ORGANIZUJMY SIĘ.
A toli najważniejszą drogą naszą do po­

koju jest siła zorganizowanej klasy robotni­
czej. Od tej siły zależeć będzie postępow a­
nie rządów  w Lidze Narodów. Z tą  siłą li­
czyć się będą rządy w swej polityce i nie bę­
dą lekkom yślnie igrać ogniem. Zaw aha się z 
w ypowiedzeniem  wojny każdy rząd, który 
będzie czuł, że w kra ju  żywioł robotniczy nie 
cbce wojny i pragnie pokoju. I dlatego w o­
łamy: wy wszyscy, którzy pragniecie poko­
ju — wzmacniajcie szeregi organizacji rob o t­
niczych, zw iązków  zawodowych, partji socja­
listycznych i związków młodzieży.

ROZBROJENIE MORALNE. 
Specjalne a bardzo w ażne zadanie przy­

pada wychowaniu. Żadne rozbrojenie ma- 
terjalne nie będzie skuteczne, o ile nic zo­
stanie poprzedzone rozbrojeniem moralnenr, 
rozbrojeniem  ducha. Szerzyć pragnienie po­
koju, budzić nienawiść do wojny, walczyć z 
szałem  kłam stw  nacjonalistycznych, uczyć 
upatryw ać wielkość tylko w tw orzeniu i w 
pracy  a nie w m ordach i grabieżach — oto 
zadanie naszej młodzieży. M łodzież p racu­
jąca różnych krajów  musi poznaw ać się na­
wzajem i gromadzić się wspólnie na takich 
zlotach, jak zlot w A m sterdam ie, musi spo­
tykać się na granicach i ślubować sobie w al­
kę z trującem i w yziewam i nacjonalizmu. 
Serca ludzkie muszą stać się lepsze, a w tedy 
bliżsi będziem y pokojowi i w ielkiej republice 
równych i wolnych narodów  świata, opartej 
na pracy i na sprawiedliwości.

Precz z militaryzmem!
Precz z wojną! Niech żyje pokój! 
Niech żyje braterstwo ludów!

Adam Ciołkosz,
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ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
NASZA IDEOLOGJA.

Organizacja nasza skupia najmłodsze pokole­
nie robotniczej Polski, przygotowywujące się do 
świadomej, twórczej walki przeciwko dzisiejszemu 
ustrojowi, Jesteśmy orgamiizacją kulturalno - oś­
wiatową, Najściślej zespoleni jesteśmy z niebywa­
le ważną formą proletariackiej walki—z oświatą 
robotniczą; niemniej, jako cząstka wyzwoleńczego 
ruchu (klasy 'pracującej, należne oddajemy miejsce 
pozostałym formom wspólnej naszej walki -— ru­
chowi zawwdowemu,, spółdzielczemu, polityczne­
mu. Poprawa naszego bytu, ustawodawstwa so­
cjalnego, idea robotniczej kontroli nad przemy­
słem -wymaga nasizej walki drogą tworzenia sek­
cji młodocianych w .Związkach Zawodowych. Głę­
bokie zainteresowanie naszych szeregów budzi 
dalej spółdzielczość, zwalczająca dzisiejszy wy­
zysk pośredników, kładąca podwaliny jutrzejszej 
socjalistycznej wymiany dobra, społecznego Wre­
szcie organizacja nasza', przygotowująca się do 
przyszłej wałki politycznej według swojej możno­
ści wspiera młodemu isiłami1 codzienną pracę nie­
zrównanej swojej .przewodniczki Polskiej Partii 
Socjalistycznej,, prowadzącej długie lata niezmor­
dowaną, bohaterską waEkę przeciwko' ustrojowi 
wyzysku, nędzy, krzywdy i budującej Polską Re­
publikę Socjalistyczną.

FORMY NASZEJ PRACY.
Nasza praca kulturalno - oświatowa rozpada 

się na 3 wielkie działy; ipracę samokształceniową, 
artystyczną, sportową.

Praca samokształceniowa uzupełnia 'braki wy­
kształcenia, mało dostępnego dzisiaj szerokiej ma­
sie ptrołeiarjaokiej, wsiz,czepia, ugruntowuje prze­
konania socjalistyczne, rozszerza światopogląd 
młodzieży rolbotniczej. Drogą pracy samokształce­
niowej zdobywamy potężną świadomość wielkie­
go znaczenia, olbrzymiej roli klasy pracującej.

Praca artystyczna nietylko dostarcza szlachet­
nej rozrywki. Jednocześnie wzbogaca kulturę mło­
dzieży proletariackiej. Piękno sztuki nowej. u- 
szlachetnia zapleśniałą wieka,mi niewoli duszę, 
kształtuje nowego człowieka.

Wychowanie fizyczne wpaja poczucie karno­
ści, przywiązanie do! organizacji,, kuźnicy walki 
klasowej. Ze sportu robotniczego czerpiemy pogo­
dę ducha, eaergję, siły fizyczne. Dzięki niemu wal. 
ka nasza jest potężniejsza,, radośniejsza, pełna 
wiary zwycięstwa.

SAMOKSZTAŁCENIE.
Formami naszej pracy samokształceniowej są. 

kółka samokształceniowe, specjalne 'kursa syste­
matyczne, 'odczyty, czytelnictwo, Pierwsza polega 
na samodzielnym opracowywaniu i wygłaszaniu 
referatów, (gospodarczych, politycznych, społecz­
nych n,a wzajemnej wymianie myśli, drogą odpo­
wiedniej dyskusji, na gruntownem przerabianiu 
treści przeczytanych książek.

Druga udostępnia systematyczne, dokładne,, 
rozszerzanie poszczególnych gałęzi wiedzy.

Odczyty, bądź na tematy oderwane,, bądź cy­
klowe, obejmujące .całokształt pewnego zagadnie­
nia, bibljoteki, czytelnie dają możność uzupełnie­
nia wiedzy zdobytej drogą pracy kółka samo­
kształceń,iow®, względnie kursów,

PRACA ARTYSTYCZNA.
Tutaj należą: wycieczki1 przyrodnicze,, krajo­

znawcze, .artystyczne,, chóry, zespoły muzyczne: 
orkiestry dęte, smyczkowe, maindolinistów, wie­
czory literacko - artystyczne,, teatry robotnicze 
(sekcje dramatyczne,), estetyczna dekoracja lokali 
związkowych.

DRUŻYNY SPORTOWE.
Sprawę naszego sportu poruszamy dzisiaj 

obszerniej na in, miejscu. Tutaj stwierdzamy, iż 
organizacje nas.z.e tworzą cioraz liczniej własne 
drużyny sportowe. Niemal każda organizacja po­
siada najmniej jedną sekcję poświęconą uprawia­
niu bądź piłki nożnej, bądź lekkoatletyki lub gim­
nastyki, Drużyny piłki nożnej jeszcze przeważają 
Niemniej szybki rozwój naszych organizacji spor­
towych zapowiada poprawę dotychczasowego sta­
nu. Celem naszym jest racjonalne wychowanie fi­
zyczne, .hołdujące pirzedewszystkiem harmonij­
nym, zespołowym ćwiczeniom, gimnastyce Dru­
żyny .sportowe należą do Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych.

CZERWONE HARCERSTWO.

Organizacja nasza przystąpiła ostatnio do 
tworzenia robotniczych drużyn skautowych,, gru­
pujących najmłodszych wtspółtowarzyszy, Rozu­
miemy „Czerwone Harcerstwo" jako organizację 
zbliżającą młodzież, drogą życia zbiorowego, do 
pięknego świata przyrody, uszlachetniającego o- 
żywczem tchnieniem łąk, pól, lasów zatrute wiel­
komiejską atmosferą dusze młodocianych, jako 
organizację współwycho-wującą nowego człowię-
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ka. Czerwone drużyny harcerskie wzmacniają 
karność organizacyjną, ułatwiają pracę wśród 
młodego pokolenia robotniczego, które .odczuwa­
jąc brak majistotnejszej dla siebie formy pracy or­
ganizacyjnej, zapełniało dotychczas wrogie klasie 
robotniczej organizacje burżuazyjnego skautingu, 
reakcyjnego Sokola i wiele innych,

WYNIKI NASZEJ PRACY.
Organ, Młodz. Turowej powstała w 1923 ro­

ku Paroletnia nasza wytrwała praca zyskała sym- 
patję ogółu uświadomionej młodzieży robotniczej, 
czego najlepszym dowodem jest, iż na początku 
bieżącego, riolku poczuliśmy .się na siłach zwiołanią 
pierwszego naszego zjazdu. Wówczas mieliśmy 22 
czynne Organizacje, Dzisiaj kiedy kilka miesięcy 
zaledwie minęło od Zjazdu, Organizacja nasza li­
czy 44 środowiska — podwoiła swoją liczebność

Mim. o wściekłych ataków księży, faszystów, 
komunistów Organizacja nasza stale wzrasta, roz­
wija się, potężnieje. Stajemy wobec możności pod­
jęcia dalszej, niezmiernie ważnej pracy.

NAJBLIŻSZE ZADANIA.
Podczas najbliższego okresu czeka naszą or­

ganizację utworzenie sieci biur udzielających po­
rad zarówno prawnych jak zawodowych młodzie­
ży robotniczej, rozbudowa sekcji młodocianych, 
Czerwonego Harcerstwa, zjednoczenia ruchu pol­
skiej robotniczej młodz. socjalistycznej. N.

Na zdjęciu naszem widzimy towarzyszy z II 
grupy uczestników obozu Org. Młodz, TUR w Ła­
sicach, spożywających przed domem, w którym 
mieszkali, podwieczorek.

Co nam daje i czem jest 
Międzynarodówka.

Walka między proletarjatem a klasą posiada­
czy odbywa się Wszędzie, gdzie istnieją warszta­
ty pracy.

Wysiłki polskich robotników zmierzające do-, 
poprawy ich bytu, polepszenia warunków/ pracy,, 
do zdobycia wpływów politycznych idą w parze 
z takiemiż wysiłkami proletarjatu angielskiego,, 
amerykańskiego, francuskiego, czy niemieckiego 
— ba! ■— nawet chińskiego. Wygrana, czy prze­
grana walczących przeciwko próbom pogorszenia, 
warunków pracy górników angielskich wywiera. 
wpływ na ukształtowanie położenia w górnictwie- 
w Polsce, gdzie też wre walka o podwyżki i o u— 
trzymanie 8-o godzinnego dnia pracy,

Z walczącemi górnikajni angielskiemi solida­
ryzują się nietylko górnicy, ale cała klasa ro­
botnicza innych krajów. Tu i owdzie odbywają, 
się zbiórki na .rzecz pomocy dla angielskich gór­
ników, robotnicy portowi odmawiają ładunku wę­
gla do Anglji. Międzynar. organizacje, do których 
należą 'związki robotnicze krajowe, są nietylko 
wyrazem międzynarodowej solidarności robotni­
czej, ale stanowią potężną siłę, groźną nawet dla 
wielkich karteli przemysłowców. Główne robot­
nicze zrzeszenia międzynarodowe -—- to przede- 
wszystkiem Socjalistyczna Międzynarodówka Ro­
botnicza, będąca wyrazem dążeń politycznych ca­
łego proletarjatu; należą do niej prawie wszyst­
kie partje socjalistyczne świata. Dalej Międzyna­
rodowa Federacja .Związków Zawodowych, do 
której wchodzą krajowe centrale klasowych zwią­
zków zawodowych (w Polsce Centralna Komisja 
Związków Zawód.).

**
I młodzież robotnicza ma swoją Międzynaro­

dówkę.
,Za pośrednictwem Międzynarodówki organi­

zacje poszczególnych krajów utrzymują kontakt 
między sobą. Oprócz działalności, mającej na ce­
lu dopomaganie w pracach poszczególnych orga­
nizacji krajowych, Międzynarodówka przeprowa­
dza akcje międzynarodowe, organizuje spotkania, 
zloty i konferencje międzynarodowe.

W maju r. b. Międzynarodówka urządziła w- 
Amsterdamie wielki zlot młodzieży robotniczej,, 
w którym brało udział około 5.000 uczestników 
z 16 krajów. Uchwały kongresów Międzynarodów­
ki zawierają zasady programowe dla całej mło­
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dzieży socjalistycznej. Tak mp, w sprawie ochro­
ny pracy młodocianych robotników Międzynaro­
dówka ustaliła zasadnicze punkty, o których re ­
alizację walczą poszczególne organizacje w swych 
krajach.

Do Międzynarodówki należą i organizacje 
-młodzieży polskiej (Organizacja młodzieży T. U. 
R. i „Siły" na Śląsku), W porównaniu z organiza­
cjami innych, krajów ruch socjalistyczny wŚTÓd 
młodzieży polskiej jest jeszcze isłaby.

Ogółem Międzynarodówka Młodzieży Cocja- 
listycznej liczy przeszło 202.000 członków. Naj­
większa i najsilniejsza organizacja istnieje w 
Niemczech; liczy ona blisko 80.000 członków!

By Polska pod względem potęgi ruchu socja­
listycznego wśród młodzieży zajęła należne jej 
miejsce — od Was zależy towarzysze! C.

STAN LICZEBNY ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ.

Podane niżej icyfry dotyczą licaby członków, 
należących do organizacji młodzieży socjalistycz­
nej, wchodzących w iskład Międzynarodówki Mło­
dzieży Socj. w poszczególnych krajach.
Niemcy 76.000 czł.
S-zwecja. 21.000 czł.
Beilgijia. 12.000 cizi,
Holiandjia 8.000 czł,
Polska 6.000 czł.
Fin land ja 3.000 iczlł.
Węgry 1.600 czł. i 
FraUcjia 1.000 cżł.
Stany Zjednoczone 1.000 czł. 
Ło.twla 500 czł.
Jugosławia 350 c(zł.

Austrj.a 28.000 Czł. 
Ozeichosłowatejia 13,000 czł.

Danja 10.000 c'zł. 
Anglj-a 8.000 czł. 
Gruzja 5.000 c!zł. 

Norweg ja 2.000 czł. 
Hiszpattijia 1.500 czł. 

Włochy 1,000 czł. 
Litwa 1.000 c!zł. 

Luksemburg 425 czł. 
Gdańslk 350 czł.

Żądamy skrócenia czasu służby wojskowej!

RZĄDY FASZYSTÓW WE WŁOSZECH.
(Korespondencja w łasna).

Faszyzm  nie jest ani specyficznym w yna­
lazkiem  włoskim, ani nie leży specjalnie w 
charak terze w łoskiego narodu. Spotykam y 
się z analogicznemi do faszyzmu zjawiskami 
na W ęgrzech, w Niemczech, Belgji, na  Łotwie 
i innych państw ach, chociaż nie p rzybrał on 
nigdzie tych rozm iarów  i tego znaczenia, co 
we W łoszech. Jeśli chodzi o jego przyczyny, 
to  na pow stanie faszyzmu złożyło się wiele 
czynników: zbrutalizow anie ludzi w skutek 
wojny; utw orzenie z b. żołnierzy, którym  nie 
uśm iechał się pow rót do spokojnego życia, o r­
ganizacji wojskowych; bojaźń bużuazji przed 
bolszewizmem i zaostrzające się przeciw ień­
stw a klasowe, zw łaszcza na wsi.

O rganizacje wojskowe, tak  zw. fasci di 
com battim ents, pozostające pod kierow ni­
ctw em  wyrzuconego w r. 1914 z partji socja­
listycznej — M ussołiniego, początkow o nie 
były reakcyjne, lecz przeciwnie, strasznie ra ­
dykalne. Ale niezadługo przeobraziły  się one 
w boójwkę burżuazji i zw alczały zbrojnie przy 
cichem poparciu wojska i policji, k lasę robo t­
niczą, k tó ra  po p a ru  la tach  walk, uległa.

A by zrozumieć przyczyny zw ycięstw a fa­
szyzmu, trzeba zważyć, że do partji socjali­
stycznej napłynęły w tedy masowo żywioły

nieprzygotow ane i że w ytw orzyły się w skutek 
tego spory w ew nętrzne, k tó re  udarem niły 
w szelką skuteczną akcję obronną na ze­
w nątrz. Pam iętać też należy o tern, że we 
włoskim ruchu robotniczym  główny ciężar 
spoczyw a na robotnikach rolnych. Ci zaś, 
żyjąc w drobnych grupach, łatw o ulegali 
zbrojnej przem ocy faszystów, wspom aganych 
finansowo przez obszarników  a zaopatrzonych 
w broń przez wojsko. Obszarnicy, obawiając 
się rosnących wpływów komunizmu, widzieli 
w  faszystach swych wybawców i w spierali 
ich w szełkiem i sposobami. Również pozosta­
ła burżuazja w idziała w organizacjach faszy­
stow skich obrońcę przed komunizmem. Klasa 
zaś robotnicza była przez kom unistów rozbi­
ta  i przez to słaba... Dzięki tem u mógł Mus- 
solini praw ie bez oporu dokonać w r. 1922 
swego m arszu na Rzym i objąć niepodzielnie 
w ładzę.

O d tego czasu faszyzm stał się w ładzą 
państw ow ą i utożsam ia się z państw em . „Czy­
ści" on po kolei w szystkie polityczne i admi­
nistracyjne urzędy z elem entów  niefaszystow- 
skich, przyczem  nie gardzi gwałtami. Faszy­
stom uchodzą bezkarnie wszelkie zbrodnie 
przeciw  własności (ale tylko własności socja­
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listycznych organizacji) i przeciw  życiu oby­
wateli, Liczba gw ałtów  faszystowskich nie 
może być ściśle podaną bo z powodu plano­
wego niszczenia lub konfiskow ania wszelkich 
biur i m aterjałów  organizacji robotniczych 
uniemożliwiono system atyczne notow anie 
wypadków. Szkody w yrządzone przez faszy­
stów  wynoszą setki miljonów lirów. Ja k  w 
średniowieczu, każdy socjalista musi być 
przygotow any na to, że mu podpalą dach nad 
głową, że go zastrzelą lub zatłuką. W  ma- 
łem m iasteczku M alinella, niedaleko Bolonji, 
zamordowano od r. 1922 pięciu towarzyszów, 
w trącono setki do więzienia, a skoro i to nie 
pomogło, nie uczyniło z nich faszystów, po­
zbawiono ich możności jakiejkolw iek p racy  i 
zarobku.

Zam ordowanie sek re ta rza  socjalistycznej 
partji Matteottiego, opozycyjnego posła Amen- 
doli, księdza Don Mironi, socjalistycznego 
kandydata  na posła Picciniego, mogunckiego 
tram w ajarza Oldaniego, zecera Mullera, to 
nie są w cale w ypadki w yjątkow e, ale to  są 
przejaw y panow ania band, w obrębie k tó re ­
go życie i mienie ich zw olenników  są zapew ­
nione. W edług obliczeń jednego z pism, w y­
daw anych przez em igrantów, zamordowali 
faszyści od r, 1922, po objęciu już władzy, co 
najmniej 600 przeciwników. A  ponieważ nie 
było żadnej poważnej wojskowej kontr-akcji, 
mógłby się faszyzm i bez tych ofiar św ietnie 
obejść. W ciągu 10 dni, od 10 — 20 lipca 
1926 r, 5 robotników zamordowano, 14 powa­
żnie pobito, 55 zaaresztowano, 5 skazano, 27 
robotnikom urządzono rewizje domowe, 9 ga­
zet skonfiskowano.

W pracy zam ordowanego M atteottiego 
p. t. „Rok faszysotwskich rządów 1' zajmuje

zwięzłe wyliczenie zbrodni faszystowskich w  
ciągu jednego roku (i to wliczenie niekom ple­
tne) — 37 stron wielkiego formatu!

Obok tych gwałtów, istnieją gw ałty „le­
galne", popełniane stale i system atycznie 
przez tak  zw. parlam ent, kadłub złożony z  
faszystów i kom unistów. Liberalną konstytu­
cję z 1848 r. zniesiono. Samorząd w instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych usunięto; dal­
szy ich rozwój wstrzymano. Ośmiogodzinny 
dzień pracy obalono. Stworzono monopol fa­
szystowskich związków zawodowych, które 
właściwie nie są wcale związkami, ale przy­
musowemu, z góry rządzonemi organizacjami. 
Obejmując 10%! zaledw ie robotników  danej 
gałęzi przemysłu, m ają one praw o rep rezen ­
tow ać pozostałe 90%, i co więcej, pobierać 
składki od tych pozostałych 90%!

Polityczne życie odgrywa się rzeczyw i­
ście w podziemiach. Wolności zgromadzeń, 
przemówień, prasy niema. M ieszkańcy w y­
mienionego już m iasteczka Malinello, muszą 
odbywać w  kryjów ce oddalonej o 15 km . 
W skutek rozw iązania w zeszłym roku  partji 
socjalistycznej zredukow ano polityczną dzia­
łalność do minimum. Również organizacja 
młodzieży, licząca ongiś 30 tys. członków, ma 
tylko drobną ich część w oficjalnej organiza­
cji, których listy musi składać władzom poli­
cyjnym.

Myśl socjalistyczna i przyw iązanie do ru ­
chu robotniczego, mimo te w szystkie prześla­
dowania, żyją w sercach p ro le tarja tu  i żyć 
będą aż runą  krw aw e rządy chorobliwie w y­
niosłego Mussoliniego.

Rolf Reventlow,
członek Żarz. Socjal, Zw. młod. 

robotników  W łoch.

Ż ą d a m y  a m n e s t j i  d la  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h !

SEN 0 WYCIECZCE.
M iałem niedawno piękny sen.
Śniło mi się, że m łodzież TUR-owa u rzą­

dziła wycieczkę na południow e krańce R ze­
czypospolitej. Jako  człek realn ie myślący, 
naw et we śnie zainteresow ałem  się spraw ą 
podstaw ow ą: skąd to bractw o wzięło tyle flo­
ty?  Okazało się, że założyli sobie wyciecz­
kow ą Kasę Oszczędności i, oszczędzając przez

cały rok na różnych drobiazgach, na papiero­
sach i tram w ajach, zebrali całkiem  w ystar­
czający fundusik. Zasilili go dochodem z k ilku  
zabaw  i przedstaw ień, tak, że naw et kilku 
najbiedniejszych tow arzyszów  mogło poje­
chać.

W ycieczka była pierw sza klasa. Zebrało 
się coś czterdziestu  TUR-ków w  niebieskich
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koszulach. Kolej zawiozła nas daleko, na 
T odole , gdzie zbiegają się granice: polska, 
'rosyjska i rum uńska. S tam tąd pom aszerow a­
liśmy na zachód poprzez stepow e rów niny i 
'm alownicze jary. Pogodni, biało odziani chło­
pi w itali nas swem „sław a Isusu Christu" i 
zdum iewali się, żeśmy aż 700 kilom etrów  ko­
leją przejechali, aby obejrzeć ich ubogie wio- 
:ski.

Spieczeni skw arem  Podola wstąpiliśmy 
w  cudny kraj Gorganów, najdzikszych w  Pol­
sce gór, gdzie na przestrzeni równej obszaro­
wi wojew ództw a Śląskiego, w śród potężnych, 
g łazam i usianych turni, nie znajdziesz osiedla 
ludzkiego ani porządnej drogi, a jedynemi 
śladam i „kultury" są okopy i druty  kolczaste, 
pozostałe tu  z czasów wojny.

Nasyciliśmy oczy rozległym i w idokam i z 
Sywuli i Popadji i zdążam y przez Urycz 
do Zagłębia Naftowego. Oto Schodnica — 
za  n ią szosa pięknem i serpentynam i wije się 
k u  M raźnicy. Jeden, drugi zak rę t — i uka­
zuje się nam, jak na dłoni, Borysław  z M ra- 
żźnicą i Tustanow icam i: setki, tysiące czar­
nych, ropą ociekających wieżyczek, szybów, 
gdzie robotnik  w ciężkim, piekielnym  trudzie 
zdobyw a chleb powszedni, a kap ita lista  obfi­
cie w ypycha swą i tak  już okrąg lu tką kiesę.

S tąd przez kraj łagodnych wzgórz i sze­
rokich  dolin pójdziemy ku lesistym  Beskidom, 
nacieszym y się w idokiem Pienin, w drapyw ać 
się będziem y na podniebne T atry.

Spieczeni żarem  słońca, smagani wichrem 
i  deszczem, okryci kurzem  gościńców k a r­
packich, zm achani i spoceni, ale pełni śp ie­
w u i radości idziemy przez góry i lasy, przez 
ciche m iasteczka i białe, w sadach ukry te  
wioski. Idziemy z pieśnią robotniczą na u- 
stach  do zapadłych poręb, gdzie ciemny, nie- 
zorganizow any chłop ruski od świtu do nocy 
haruje za całą złotów kę dziennie. Niesiemy 
pozdrow ienie, niesiemy D obrą Nowinę do 
nędznych, w błocie tonących osiedli robotn i­
czych .

sji -'k *
M łodzież socjalistyczna musi podnieść 

w ysoko sztandar tu rystyk i robotniczej.
Nie będzie to  tu rystyka  znudzonych bur- 

:żujów, zblazow anych paniczyków.
To będzie tu rystyka  łudzi, k tó rzy  po ca­

łorocznej, w yczerpującej płuca, mięśnie i n er­
w y  pracy w dusznej, zapylonej fabryce chcą

rozprostow ać ram iona, odetchnąć pełną p ier­
sią, napatrzeć się dosyta cudów przyrody.

To będzie zarazem  turystyka  ludzi, k tó ­
rzy chcą poznać Polskę Robotniczą, Polskę 
górników i hutników, Polskę szybów nafto­
wych, Polskę węgla i soli, Polskę tartaków , 
Polskę w ielkich pieców i zakładów  m etalur­
gicznych. R obotnik musi poznać swych b ra­
ci ze Lwowa, W ilna, Bydgoszczy, musi na 
w łasne oczy ujrzeć ich dole i niedole, aby 
nastąpiło  praw dziw e zespolenie i zrozum ie­
nie wzajemne rzesz robotniczych całej Polski, 
aby nastąpiło  poznanie sił w łasnych, k tó re  
nas umocni w w alce o lepsze jutro.

Dziś cicho na tem  polu pracy oświatowej: 
w ycieczki robotnicze odbywają się rzadko, a 
robotnicy  nielicznie chodzą na nie...

A le pełna zapału i inicjatyw y młodzież 
robotnicza weźmie się do dzieła — i zajaśnie­
ją na w szystkich gościńcach Rzplitej b łękitne 
koszule m łodych TUR-ystów, za śpiewem  na 
ustach pójdzie brać nasza na poznanie kraju, 
pow staną w górach w łasne nasze kolonje le t­
nie i schroniska wycieczkowe.

W ięc do pracy  — budujmy turystykę ro ­
botniczą! Wilk,

O r g a n iz u jc ie  r o b o tn ic z e  g r o m a d y  
h a r c e r sk ie !

Burżuj przy skromnym obiadku:
Ja nigdy nie mogłem zrozumieć, dlaczego la­

dzie tak wiele mówią o kwestji społecznej.
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„TURKI".
W fabryce naszej liczba członków T.

U. R czyli popularnie zwanych Turków  dzię­
k i usilnej p racy  tow arzysza N. stale rosła.

M łodzież nie kry ła  się ze swoją p racą 
kulturalno - ośw iatow ą i gorliwy zausznik 
dyrek tora , chadek Bajdura, miał robotę dono- 
sicielską nader ułatw ioną.

Do dy rek to ra  Bajdura chodził tylko na 
sk u tek  w ezw ania i w tedy kom unikow ał o 
w szystkiem , co się dzieje w fabryce. Ale za- 
przedańczej gorliwości jego nie w ystarczały 
te  dosyć rzadkie w izyty i Bajdura pisał do 
ty  rek to ra  anonimy, informując go o najdrob­
niejszych w ypadkach wśród robotników .

D yrektor domyślał się od kogo pochodzą 
k ró tk ie , lakoniczne niepodpisane listy i zbyt­
niej wagi do nich nie przyw iązyw ał, znając 
p rzesadną gorliwość Bajdury.

Pewnego razu  znalazł k a rtk ę  następują­
cej treści: „W  fabryce utw orzyła się organi­
zacja „Turków ".

D yrektor przeczytał ją raz, drugi i trzeci 
i, nie znajdując ją godną dłuższego zastana­
w iania się, rzucił ją do kosza.

N azajutrz znalazł w skrzynce do listów  
inną kartkę . O piew ała: „Kamiński z odlewni 
p rzystąp ił do Turków ".

— Co u licha, jacy to Turcy pojawili się 
w  mojej fabryce? Cóż on mi o Turkach baj- 
durzy? Przyśniło mu się, czy co, u djaska!

Przyszli jacyś in teresanci i dyrek tor za­
pom niał o Turkach.

M inęło k ilka dni i z pośród listów  i ga­
ze t dyrektorskich  znowu w ysunął się anoni­
mowy świstek.

D yrektor czytał: „Jankow ski z tokarn i 
i Paw łow ski z magazynów przystąpili do 
Turków ". Nacisnął dzwonek.

— Zawołajcie Bajdurę—polecił ważnemu.
— Zamknijcie drzwi za sobą — rzek ł do 

w chodzącego Bajdury.
B ajdura w yjrzał na kury tarz , czy n ik t 

nie podsłuchuje i szczelnie drzwi zamknął.
—  To w asza k a rtk a?  •—■ zapytał go dy­

rek to r.
—  Ta-t... t... tak  jest, panie dyrektorze.
— Pow iedźcie mi, jakich to  wy Turków  

odkryliście na fabryce?
— Je s t tak a  organizacja, panie d y rek to ­

rze  — szepnął Bajdura z tajem niczą miną.

— Turków ?!
— Turków, proszę pana dyrektora.
— W ięc cóż to są socjaliści, komuniści

czy może anarchiści?
— Gorzej, panie dyrektorze.
D yrektor zaniepokoił się.
— M ówcież więc, co oni robią takiego? 
— Zbierają się!
-— W szyscy przecież zbierają się, ale co 

więcej ?
■— Zbierają się i czytają!
— Czytają, powiadacie, Turcy czytają?

A  co takiego czytają, może koran?  (religij­
na księga u mahometan).

Bajdura nigdy nie słyszał o istnieniu ta ­
kiej księgi, ale nie chcąc zdradzić się ze swą 
nieświadomością, prędko odpowiedział:

— W łaśnie koran  także  czytają.
— A  co więcej w iecie o nich?
-— Nie pija wódki.
— Hm, to niby się zgadza. Turcy isto t­

nie wódki nie piją. A  nie wiecie, wielożeń- 
stw o upraw iają?

— Z pewnością, panie dyrektorze. O- 
statniej niedzieli wszyscy zebrali się w lasku 
wólczańskim. Było tam  dużo kobiet i dziew­
cząt. W rócili dopiero późnym wieczorem ,

—Hm... hm..,, a nie wiecie, w ieprzow i­
nę jędzą?

— Nie zauważyłem , panie dyrektorze.
D yrektor polecił Bajdurze zebrać więcej 

szczegółów o nowej organizacji, jej celach i 
zadaniach, był bowiem zaintrygow any dono­
sami Bajdury o Turkach.

Niezależnie w szakże od tego w ezw ał do 
siebie jednego z „Turków ", Pawłowskiego,! 
którego znał i cenił jako jednego z najzdol­
niejszych robotników , prosząc go o inform a­
cje co do Turków.

Paw łow ski wyjaśnił cele i zadania TUR-a.
Po dwuch dniach Bajdura staw ił się 

przed dyrektorem .
-— No co, dowiedzieliście się czegoś?
— Próbow ałem  mówić z Jankow skim , 

ale ten  nie chciał ze mną gadać. Potem  py­
tałem  się Paw łow skiego co do wieprzowiny.

— No i cóż wam odpow iedział?
— Powiedział, owszem w ieprzowinę ja­

damy, ale nie cierpim y świń.
D yrektor śmiał się.
— Rozumiem. Możecie pójść.

Ultiraus,
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Robotniczy ruch sportowy 
w Polsce.

Robotniczy ruch sportowy w Polsce został 
zapoczątkowany w r. 1921 przez tow. tow. Błasz­
czyka, Kraja, Michałowicza i Piotrowskiego, któ­
rzy stworzyli pierwszy robotniczy klub sportowy 
p. n. „Skra". Nieco później, stworzyli pracownicy 
gazowni R. K. S. „Świt", oraz pracownicy tram­
wajów R, K, S. „Prąd1.

Z początku rozwój tych młodych organizacji 
był trudny, zarówno ze względu na szykany ze 
strony władz, jak również z powodu braku boisk 
i przyrządów. W r. 1922 R. K. S. „Skra" wszczął 
starania u władz miejskich o uzyskanie własnego 
boiska. Rzeczywiście otrzymał je w r. 1923, Był to 
rok przełomowy w rozwoju sportu robotniczego. 
Wkrótce zaczął powstawać cały szereg innych 
robotniczych klubów sportowych w Warszawie, 
jak „Sarmata", „Ogniwo", „Czerwoni", „Tur", 
„Powiśle", „Unja", „Kordijan", „Gwiazda"1, „Pro­
mień", „Żar" — i wiele innych.

W' r. 1925 kluby te połączyły się, stwarzając 
Zw. Rob. Stów. Sportowych, liczący obecnie oko­
ło czterdziestu kilku klubów robotniczych z całej 
Polski.

Jednocześnie zaczęły stwarzać i inne miasta 
robotnicze kluby sportowe. W Krakowie powstał 
w r. 1924 R. K. S. „Legja"; w Łodzi istniał już 
przed wojną klub sportowy „Widzew”, który ipo 
wojnie świetnie się rozwinął; pozatem powstał 
cały’szereg mniejszych robotniczych klubów w ró­
żnych częściach kraju, jak „Skra" w Piotrkowie, 
„Polesie" w Pińsku. Należy wspomnieć również o 
najsilniejszej robotniczej organizacji sportowej w 
Polsce ■— o „Sile" górnośląskiej, liczącej przeszło 
2000 członków.

J. S,
PIERWSZY KONGRES Z. R. S. S.

O statniej niedzieli sierpnia, W arszaw a 
gościła P ierw szy Kongres Związku Robotni­
czych S tow arzyszeń Sportow ych. Nowa for­
ma ruchu  klasowego Polski, jaką stanow i ro ­
botnicze wychowanie fizyczne, obchodziła 
29 sierpnia uroczyste święto, Stukilkudzie- 
sięciu uczestników  Kongresu Z. R. S. S., m ło­
dej, albowiem zaledwie jeden rok pracy  m a­
jącej poza sobą organizacji, zjednoczyło w ę­
złami ogólnopaństwowego związku rozpro­
szone dotychczas robotnicze organizacje 
sportow e w szystkich dzielnic Polski. 29-go 
sierpnia, był jednocześnie świętem Organi­

zacji Młodzieży Turowej, której drużyny 
sportowe reprezentowało na Zjeździe kilku­
dziesięciu delegatów. Jeśli zwrócimy uwagę, 
iż zaledw ie część naszych drużyn spo ito - 
wych ze względu na ciężkie w arunki finan­
sowe wzięła udział na Kongresie, stw ierdzi­
my, iż wyniki naszej p racy  sportow ej dają 
jaknajlepsze wyniki, Turowe drużyny rozwi­
jają się dobrze, gromadzą coraz większą i- 
lość młodzieży robotniczej, czerpiącej ze 
sportu drogocenną siłę ducha, energję walki 
proletarjackiej. W yrazem  sympatji, k tó rą  
zdobyły nasze drużyny sportow e — były 
w ybory nowych władz Z. R. S. S., do k tórych 
między innemi weszli tow. Jaszkow ski 
(Piotrków), Jabłoński, Niemyski (W arszawa), 
W olski Zagłębie Dąbrowskie) delegaci Ro­
botniczych Drużyn Sportow ych organizacji 
M łodzieży Turowej. Zarówno nasza siła jak 
stanow isko na kongresie Z. R. S S. niechże 
będzie potężnym  bodźcem dalszej p racy  spor­
towej naszej młodzieży robotniczej.

T w ó r z c ie  s e k c j e  m ło d o c ia n y c h  p r z y  
Z w . Z a w o d o w y c h !

Wycieczka w góry 
Świętokrzyskie.

Organizacja Młodzieży T. U. R. w Ostrowcu 
zorganizowała w niedzielę, dnia 18 Lipca b. r, wy­
cieczkę w góry Świętokrzyskie. O godz. 5 rano 
wyruszyliśmy z lokalu T. U. R, pod przewodnict­
wem inż. M. Radwana, który podczas wycieczki 
udzielał jej uczestnikom ciekawych wiadomości 
'z dziedziny przyrody. Do lasu Grzegorzowickiego 
przybyliśmy o godz. 8 rano, i udaliśmy się do 
starego kościółka, który zwiedziliśmy. Następnie 
skierowaliśmy się w stronę góry Chelmowej. W 
■osadzie Pokrzywianki daje się zauważyć prze­
męczenie u naszych towarzyszek, lecz tow. Kra­
jewski swym humorem zachęca je do wytrwało­
ści. W osadzie spotykamy szczególny okaz mo­
drzewia, tworzący altanę. Po dość trudnem wdra­
pywaniu się na górę Chetmową, osiągamy szczyt. 
Pomimo uciążliwej drogi czujemy się bardzo do­
brze. Tow. Krajewski przypomina od czasu do 
czasu, iż godz. obiadowa się zbliża. O godz. 11-ej 
odpoczynek i upragnione jedzenie, a potem inż. 
M. Radwan wygłasza nam piękny odczyt o Górach 
Świętokrzyskich. Nabrawszy nowych sił ruszamy
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na górę Łysice (Katarzynę) celem zwiedzenia kla­
sztoru i więzienia. Na Łysicy ukazuje się nam 
zniszczony przez Niemców podczas wojny klasz­
tor i więzienie, to ostatnie gruntownie odbudowa­
ne. Zwiedzamy stary klasz‘or, podziwiając jego 
piękno. W więzieniu spotyka nas zawód, gdyż 
bez zezwolenia Starostwa ,nie chcą nais puścić do 
środka. Po krótkim odpoczynku ruszyliśmy rzeiż- 
ko do domu, śpiewając wesoło. Cala ta nasza 14- 
osobowa gromadka zdrowo i radośnie powracała 
do Ostrowca, zadowolona z mile i pożytecznie 
spędzonego dnia.

M. Radwanowi za udział w wycieczce w i- 
mieniu T. U. R. składamy serdeczne podziękowa­
nie.

K. Budulski. 
----------o::o----------

Siła woli.
O łosie każdego człowieka rozstrzyga jego 

siła woli. Uczy nas o tern żyicie sławnego wyna­
lazcy, amerykanina Tomasza Edisona. Urodził 
się on w małem miasteczku Ameryki Północnej, 
w roku 1847, rodzice jego byli bardzo ubodzy, 
tak, że syna swego mogli posyłać do szkoły za­
ledwie przez osiem tygodni. Szczęściem Tomasza 
było, że miał matkę wykształconą, która dokła­
dała starań, by go tyle nauczyć ile sama umiała. 
W dziesiątym roku swego, życia czuł wielkie za­
miłowanie do nauk historycznych, lecz nadewszy- 
stko czytywał książki z dziedziny chemji i fizyki. 
Mając lat dwanaście począł sam pracować na ży­
cie. y w j

Zaczął sprzedawać gazety i papierosy na je­
dnym z dworców kolei żelaznych. Z tak wielką 
zapobiegliwością krzątał się około, swojego han­
dlu, iż w przeciągu miesiąca dobrał sobie kilku 
pomocników. Po upływie roku — oddał swojemu 
ojcu, którego b. kochał — sumę około dwuich ty­
sięcy dolarów, jako zyski ze swej pracy.

Pomimo swych zajęć ,staie się uczył. Przez 
czytanie wielu dzieł nauczył się myśleć i jasmo 
wyrażać swe myśli, Ba! założył pismo, które sam 
redagując, drukował na ręcznej prasie w pocią­
gu, które cieszyło się powodzeniem. Przez 
zamiłowanie do fizyki i chemji zamienił wagon — 
drukarnię na laboratorjum chemiczne. Podczas 
jednego z doświadczeń wzniecił w wagonie po­
żar i wyrzucono go wraz z przyhorami z pocią­
gu. Młody wynalazca nie przejął się tem zifpeł- 
nie, na innym odcinku kolejowym, w innym mia­
steczku założył swą redakcję i laboratorjum. Pe­

wnego, razu wyratował od niechybnej śmierci sy­
na zawiadowcy stacji. Ojciec uratowanego, od­
wdzięczając się za to zezwolił Edisonowi badać 
urządzenia telegrafu na stacji. Teraz zinalazł się 
na właściwem miejscu, by móc wykazać swoje 
zdolności.

Po dwuch miesiącach pracy był już biegłym 
telegrafistą, a w przyrządach telegraficznych 
wprowadził takie ulepszenia, że wzbudziły one 
podziw ludzi uczonych.

Ta wielka jego praca bez wytchnienia do­
piero doprowadziła go do wielkiej sławy. Stał się 
jednym z największych wynalazców świata, ulep­
szył aparaty telegraficzne i t. d., wynalazł fono­
graf, który zapisuje tony ludzkiej mowy i można 
ją zawsze odtworzyć, lampę elektryczną o sile 
światła równej 50 świecom, która może świecić 
nawet pod wodą,

I jeszcze mnóstwo pożytecznych wynalazków 
uczynił Edison.

Nie jeden, z Was, Towarzysze, mógłby wiele 
zdziałać, przysłużyć się społeczeństwu, pomimo 
tego, iż żyje w ciężkich warunkach, zarabiając na 
życia mało i nie posiadając należytego wykształ­
cenia. Tak każdy człowiek uczynić coś może je­
śli chce, ale musi mieć plan według którego wy­
trwale dążyć będzie do celu i musi mieć silną 
wolę, jak Edison.

Bronek ze Starówki.

C zy z a p i s a ł e ś  s i ę  d o  o r g a n iz a c j i?  
A t w o i  p r z y ja c ie le  c z y  t o  u c z y n ili?

Z naszej prasy.
Mamy do zanotowania radosne fakty. Za­

czyniają powstawlać coraz to łićzniej pisma .mło­
dzieży robotniczej, poświęcone różnym zagadnie­
niom, Skromne są j.esizcze ipod 'względem ze- 
wnętrlznym, gdyż brak środków lnie pozwala na 
ich iro-zszerzenie i upiększenie, lecz treść nile od­
powiada formie. Wylata 'orna ku przyszłości, po­
ruszając poważne nurtujące nas sprawy.

Poniżej dajamy krótkie, 'z braku imiej-s-oa, spra­
wozdania o naszych 2 'bnaitaiioh organach.

„Iskra“ Nr, 7, Koło Powązkowskie wlarsz. 
organizacji młodzieży T. U. R. wydaje ciekawe 
pisemko litograf owalne, redagowane przez mło­
dych robotników. Sitanamny dobór materiału ;i ład­
na forma pisma mile uderzają czytelnika. Nr. 7 
„Iskry" zawiera: Wspomnienie ,o przedwcześnie 
zmarłej tow, Wali Balcerzakównie, -barwnie napi-
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sain-e przez t-ow. M. Żółtafca, -cielkiawy artykuł J. 
M. S. p. t. ,.Młodzież .a Socjalizm", ciekawy arty­
kulik ilustrujący grożę wo-jen p. t. „Wojna — 
Wojnie", pi-ęklny wiersz J. M. S. p. t. „Idziemy", 
oraz wiersz „Grosizorób". Dżiały: rozrywkowy, 
z naszego Koła i im. hzlupełniają numer, świadczą­
cy, że w-śriód naszlej młodzieży -robotniczej ro,'zwi­
jają się literackie talenty.

„Skra". Pod powyższym tytułem ukazała 'się 
jedno dniówka Robotniczego Klubu Sportowego 
..Skra". Jako haisła jednodniówki towarżysize na­
si wysuwiają: „Niech żyje klasowy, robotniczy ruch 
sportowy" i „Żądamy boisk dla robotników". W 
słowie wistępnem „Od Redakcji" zapozinajemy się 
7. celami pisma. -Pismo mla 'zespolić i zbliżyć spor­
towców robotniczych, -a p-o-załem pismo -m, in, 
będzie informowało o wyzwoleńczym ruchu klasy

robotniczej, będzie donosiło o wiadomościach 
sportowych i ważniejszych nowinach społecznych.

W bogatej treści znajdujemy sprawozdanie 
ze Święta Robotniczego w Wiedniu. Artykuł tow. 
Garlickiego, wyjaśniający różnice między robot­
niczymi a burżUaizyjinymii klubami sportowymi. 
Dalej Fem, daje interesujące Uwagi o „mistrzach" 
sportowych, a  ,,jla" ba'rwny feljeton p. t. „W ką­
cie tam za stołem". Kronika -spo'rto’wa, bogaty 
dział „Życie wewnętrzne „Skry", dział rozrywek 
umysłowych, a  ''zwłaszcza piękny wiersz Litosa 
p. t, „Do Wais" i inne Uzupełniają ten ciekaWy 
numer pierwszego w Polsce robotniczego pisma 
sportowego.

„Skra" ma wychodzić stale, jako miesięcznik. 
Bratniemu pismu życZymy powodzenia.

Na łamach wrogiej prasy.
Imć Pan Zenon Opęchowski. Gorzkie żale chade­
ków nad upadkiem chadeckich organizacji mło­
dzieży. Stare głupstwo: antyżydowski konik. Ko­
munistyczne sienniki. Komunista i Chadek ■— dwa 
bratanki. Kłamstwa „Głosu Pracy". Żywi niebo­

szczycy.
Po dłuższej przerwie ukazał się mowy numer 

„Młodego Robotnika", pisma chadeckiego- dla' 
młodych robotników, wydawanego za pieniądze 
kapitalistów i zasilanego logłosizenianii przez wiel­
ki przemysł. Pisemko to  redaguje p. A. Z. Opę­
chowski. Kto- on zacz, mogłaby wiele -o tern po­
wiedzieć de-fenzywa, której przednie oddawał 
usłu-gi. Mogliby o nim również cennych wiadomo­
ści udzielić endecy, którzy za różne sprawki po­
zbyli się go ze -swych organizacji. W niepięknym 
również świetle, jako- człowieka, pozbawionego 
honoru, przedstawiliby go- akademicy., .wśród któ­
rych -pan redaktor „Młodego Robotnika'' graso­
wał, udając studenta, nie będąc nim.

-Od dłuższego- czasu ten właśnie p Opęchow- 
-ski uwija się wśród chadeków, jako przywódca 
chadeckiej młodzieży. Niewielkie jednak rezulta­
ty odnosi jego- „praca", bo oto sam w artykule, 
omawiającym s-tan organizacji młodzieży robotni­
czej, plącząc, że socjalistyczne -organizacje pracu­
ją energicznie Wśród młodizieży i zyskują w-śród 
niej wpływy, o wynikach akcji chadeków na tym 
terenie, dosłownie pi-s-ze:

,,Z chwilą l(il,X  1922) .połączenia się -Chrzęść 
Związków Młodzieży Robotniczej ze Zjedn Stów 
Młodz. 'Polskiej w Poznaniu wszelka pra-ca ustala

Chrzęść Związki Ml-o-dz, Robotniczej, albo dziś 
egzystują jako dzikie, albo -zamarły. Pnzy chrześ­
cijańskich związkach zawodowych niiem-a sekcji 
młodocianych, ani też chrześcijańskiego uniwersy­
tetu robo-tniczego, W-ogóle w ruchu robotniczym 
Cli D, elementu młodego- maoigół miało"

To jednak .szczere i zgodne z praw-dą wyzna­
nie nie przeszkadza „Młodemu Robotnikowi" w 
następnym artykule pisać co innego- i rzucać 
kłamliwe insynuacje ma naszą organizację., Mło­
dzież -socjalistyczna—t-o naturalnie, z-daniem „Ml. 
-Rob." — sami żydzi. Redaktorzy tego- piśmidla 
nie pofatygują się n-a na-size wiece, by przekonać 
k-t-o na nie przychod-zi, używają wciąż -jeszcze wy­
świechtanego- „antyżydowskiego" konika-, na któ­
ry już nikt, się nie da wziąć.

Ale nietylfco owych „is-trasznych" ży-diów loki 
z nas p Opęchowski. Twierdzi, że ideologja so­
cjalistyczna i wpływy PPS wśród -młodzieży -male­
ją (zapomniał -co- na poprzedniej pisał is-tr-onicy) 
i z tupetem -twierdzi, że w naszej organizacji ko­
muniści mają poważne wpływy. P. O. nie uznaje 
różnicy między -socjalizmem i komunizmem, a je­
go bajeczki o wpływach komunistycznych w na­
szej organizacji całkowicie wyssane z palca, są 
dowodem, że -w .sw-ojej „p-ra-cy społecznej" nie 
zarzucił -swych -metod prowokacyjnych i den-uncja- 
t orskich

Miarą dobrych „wiadomości" p. O. i  jego 
czelhych kłamstw niech będzie fakt, że nasz o- 
bóz letni w Łasicach, zorganizowany siłami mło­
dzieży -robotniczej nazywa -obozem przysposobię-
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nia wojskowego i. krytykuje władze, iż ułatwiają 
komunistom (?!) „minowanie anmji polskiej",.. 
Obóz łasicki z wojskiem miał aż tyle wspólnego, 
że wojskowość wypożyczyła nam jedynie sienniki. 
Naturalnie, sienniki owe nieomieszkaliiśmy zaagi- 
tować na komunizm. Strasznie komunistyczne są 
teraz te sienniki,

No, ale dosyś o tym Magierze chadeckim i je­
go kłamliwym pisemku. Młodzież robotnicza od­
wraca się od itej chadeckiej roboty z szyder­
stwem i śmiechem i nie pomogą wezwania „Mło­
dego Robotnika'1, by „Wielebne Duchowieństwo, 
Nauczyciele, Sekretarze Chrzęść, Zw. Zaw, i A- 
kademicy organizowali młodzież robotniczą" — 
agitacja tych panów na rzecz burżuazyjnej zarazy 
nie znajdzie posłuchu wśród proletariackiej mło­
dzieży, masowo Stojącej pod „Czerwonym sztan­
darem",

W sukurs chadekom w atakach na naszą or­
ganizację przychodzą zawsze w swych odezwach 
komuniści, a ostatnio i komunizujący tygodnik 
„Głos Pracy" organ wyrzuconego z P. P. S. zna­
nego rozbijacza Zw. Zaw. i warchoła Czumy. Po­
ziom tych chadeckich i  komunistycznych ataków 
jest jednakże niski i nieprzeibierający w wyrazach, 
„Argumenty" oparte są na kłamstwie i demagogii, 
Świadczy to o małej kulturze naszych przeciwni­
ków,

I „Głos Pracy" też rozpisuje się szeroko nad 
rzekomym upadkiem wpływów „faszyzujących 
menerów socjal - ugody" (och jak soczyście) 
wśród młodzieży rob," i bez najmniejszego wsty­
du pisze:

„Jest faktem niewątpliwym, że rozkład w ło­
nie pepesowskich organizacji młodzieży przyjmuje 
ostatnio rozmiary katastrofalne".

Trochę cyfr i faktów
BUDŻET PAŃSTWOWY NA CZWARTY 

KWARTAŁ 1926 R,
Nowe 12 miljonów z górą na wojsko.
Według przedstawionego sejmowi prowilzo- 

rjum .na ostatni kwartał b, r, nieproporcjonalnie 
wielka si.ma wydatków na wojsko została ponow­
nie zwiększona do 158,575,523 zł. Jednocześnie 
budżet min. oświaty wynosi mniej aniżeli % wy­
datków na wojsko, bowiem tylko 72,350,000 zł., 
budżet min. robót publicznych tylko 19,305,894, 
budżet min. pracy i opieki społecznej 27,798,045 
zł,, min. reform rolnych tylko 8,766,328 zł.

W procentach Min, Spraw Wojskowych w

Czyż aby napewno! Niestety zmartwimy Was 
srodze, gdyż się „troszeczkę" mylicie, 22 nowe or­
ganizacje prowincjonalne w ciągu ostatniego ro­
ku, przez nas utworzone, 11 kół organizacyjnych 
funkcjonujących sprawnie w Warszawie (rok te ­
mu było 5), podwojona liczba członków organiza­
cji w ostatnich miesiącach, nasz imponujący zjazd 
w styczniu, liczny nasz udział w Zlocie Amster­
damskim, obóz młodz, rob, w Łasicach, wspania­
ły rozwój sportu robotniczego (sierpniowy Zjazd 
sportowy i  udział polski w> Zlocie Międzytoarod, 
w Wiedniu) ani jednego rozłamu w organizacji, 
ani jednego, słyszycie ani jednego, wystąpienia 
z organizacji na tle różnic politycznych — oto 
zaiste „prawdziwe" „dowody" naszego „rozkła­
du".

A „Głos Pracy" z tupetem twierdzi:
„Organizacja Mł, T. U. R, w całym kraju się 

rozpada. W Warszawie życie organizacyjne mło­
dzieży T. U. R-owej całkowicie zamarło. W Ło­
dzi najpoważniejsze koła Org, Mł. T. U. R. są 
jednym wielkiem cmentarzyskiem, W całym sze­
regu miejscowości okręgu łódzkiego, turowcy gre- 
mjailnie skupiają się pod sztandary lewicy mł. 
robotniczej. W Zagłębiach Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem Org. Mł. T. U. R. nie zdołała po dziś 
dzień wpływów swych ugruntować".

Towarzysze Warszawy, towarzysze z Łodzi, 
towarzysze z Zagłębia — nie śmiejcie się.

A Wy panowie z „Głosu Pracy" w dn. 10-go 
października zobaczycie, jak ci „zamarli" na 
„cmentarzyskach" turowcy wyglądają na ulicach 
miast i miasteczek.

O cudzie! oglądać będziecie tysiące chodzą­
cych „nieboszczyków”.

st. d,

o różnych sprawach.
okrągłych cyfrach pochłania 32% całego budżetu, 
gdy Min, Oświaty — 14%, Robót Piubliczlnych — 
4%, Min, Pracy — 6%, Mim, Reform Rolnych — 
Ł9%.

Dodać należy, że Rząd w kwartale III b. r, 
przekroczył w wydatkach uchwalony przez Sejm 
budżet o 16,654,013 zł., z czego samo Min. Spraw 
Wojsk, wydatkowało ponad przyznaną w prowi­
zorium sumę 12,300,000 zł, To podwyższenie bu­
dżetu wojskowego w kwartale II o 12 miljonów 
300 tys. ,zł, ma być również uwzględnione w kwar­
tale IV.

Wydatki na Wojsko i policję chłoną niespełna
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y2 całego budżetu Państwa, gdy budżet Min. Pra­
cy, który przecież obejmuje i zapomogi .dla bezro­
botnych, wynosi zaledwie 6%. Jakże więc w ta ­
kich warunkach Rząd „odrodzenia moralnego" 
może uzdrowić gospodarkę państwową, zwalczyć 
bezrobocie. To się nazywa „odrodzenie moralne" 
Polski?

W RAJU BOLSZEWICKIM,
Plenum Komisji Centralnej Związków Zawo­

dowych w Rosji zajmowało się na posiedzeniu 
w czerwcu r  sprawą ochrony pracy,. Referat 
wygłosił przedstawiciel Komisarjatu Pracy, p. Ka­
płon. Stwierdził on, że w Rosji 16% robotników 
pracuje 9 godzin dziennie, na Ukrainie 30% pra­
cuje 9 do 9.5 godzin, iW przemyśle metalowym 
70% robotników jest zatrudnionych w miesiącu 
regularnie przez 40 godzin dodatkowych, w kopal­
niach donieckich górnicy pracują przeciętnie 7—8 
godzin dziennie i(w niektórych wypadkach nawet 
9 godzin), chociaż kodeks pracy przewiduje 6-go- 
dzianą pracę, W wielu przedsiębiorstwaich meta­
lurgicznych 'pracuje .się 7 dni — niema odpoczyn­
ku niedzielnego:

Bezpi-eczeństwio pracy pozostawia 'wiele do 
życzenia. Wypadki nieszczęśliwe są bardzo czę­
ste i nie przestają wzrastać Winę przypisuje Ka­
ptan: 1) złemu stanowi urządzeń i narzędzi; 2} 
nieuwadze robotników; 3) niedostatecznej inspek­
cji pracy; 4) złej woli dyrektorów zakładów pań­
stwowych, którzy ze względów oszczędnościo­
wych wzbraniają się wykonywać polecenia inspek­
torów technicznych.

Przeciętna liczba wypadków, zarejestrowa­
nych iprzez jednego inspektora, wynosiła w r,1922 
51,7, w r  1923 -—■ 76,8, w r  1924 — 165,7, w r 
1925 — 204,1! Wypadków przy pracy jest obec­
nie więcej, niż przed wiojną. W 1924 r, wypadało 
na 100 tys, dniówek — 9510 wypadków, w tein 
228 śmiertelnych i 5660 powodujących niezdolność 
do pracy, trwającą dłużej, niż 3 dni. Przed woj­
ną takich wypadków ibyło na 100 tys, dniówek 
tylko 3340 i 144 wypadków śmiertelnych, czyli 
O’ jakie 40% mniej!

T.ak wygląda ów sławiony przez komunistów 
raj bolszewicki. To wszak są cyfry i fakty, poda­
ne przez władze sowieckie W ich świetle,, w tem, 
rzekomo, socjalistycznem państwie niema 8 godz 
dnia .pracy, a bezpieczeństwo ptacy robotników 
jest gorsze, niż w wielu burżuazyjnych państwach!

Niech to wezmą pod uwagę członkowie Zw. 
Młędz Komunistycznej, okłamywani przez swych 
przywódców.

BURŻUAZYJNA SPRAWIEDLIWOŚĆ, 
Według dokonanego obliczenia chjeno-piasto-

wi złodzieje -— wielcy przemysłowcy, obszarnicy
kradną zapomoeą defraudacji podatkowych i róż­
nych nadużyć ze Skarbu Państwa najmniej 100 mi- 
ijonów złotych rocznie.

Szaleje bezlrobocie, .straszliwa nędza wyniŁsz- 
cizia polską klasę robotniczą, jednocześnie kanalje 
w rodzaju Korfantych tucizą bezkarnie swoje kie­
szenie pieniędzmi skarbowemu

Niema wystarczającej ilości budynków szkol­
nych dla młodzieży proletariackiej, dla zamiesz­
kującej baraki, nory, powojenne okopy ludności, 
niema pieniędzy na budowę domów, jednocześnie 
przemysłowo - obszamieize sowiety bezkarnie 
kradną wyciśnięte ze straszliwej nędzy robotni­
czej podatki.

Zgłodniali nędzarze, kradnący bochenek chle- 
ba, zostają karani jaknajsuTowiej, Wielcy zło­
dzieje, grabiący publicznie miljony, chodzą wolni, 
otoczeni aureolą chadeckich, endeckich, piasto- 
wych godności, opływający honorami.

Taka jest sprawiedliwość dzisiejszego ustroju! 
PERŁA CHADECJI KORFANTY,

Na początku lipca b. r. n,a plenum Sejmu 'roz­
patrywano wniosek, skierowany przeciwko takim 
posłom,, którży nadużywają swoich mandatów dla 
przeprowadzania różnych brudnych interesów. 
Wniosek, między innemi, domagał się, alby prezies 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa miał prawo 
oskarżania i pociągania do odpowiedzialności po­
sła, dopuszczającego się nadużycia. Celem do­
pełnienia formalności uchwały, Marszałek zapytu­
je: „Czy jest sprzeciw?". Chwila głębokiej siszy. 
Wreszcie powsitaje Korfanty, duchowy przywódca 
chadecki i oświadcza; „zakładam protest przeciw 
tej ustawie",

Jakże wymowne jest powyższe oświadczenie. 
Słowa protestu Korfantego przeciwko kontroli 
całej jego działalności mają daleko- bardziej miaż­
dżącą wymowę, aniżeli e,ała działalność chadec­
kiego dorobkiewicza, będąca jednym wielkim łań­
cuchem nadużyć, szwindli i złodziejstw grosza pu­
blicznego.

Popełniał wielkie nadużycia podczas śląskie­
go plebiscytu, jako komisarz plebiscytowy. Zdo­
był olbrzymi majątek drogą ,systematycznego okra­
dania skarbu za czasów Wojny polsko-ukraińskiej 
i bolszewickiej. Bronił wsZellkiemi dostępinemi 
sposobami francuskich i niemieckich defraudan­
tów podatkowych, biorąc od żerujących na Pol­
sce zagranicznych przemysłowców sowite wyna­
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grodzenia. Jalko prezes Banku Śląskiego, dora­
biał się na korzystnych obrotach funduszami ban- 
fcowemi, z których prawie % miljona do własnej 
schował kieszeni. Dopuszczał się nadużyć, jalko 
prezes „Ska!nbofermiu‘'.

Nie wymieniamy całego szeregu innych jiesz- 
cze sprawek duchowego przywódcy Chrześcijań­
skiej Demokracji, za które t. zw. ,,narodowa 'opi- 
nja“ Polski nadała mu tytuły „męża opatrznościo­
wego", „'zbawcy ojczyzlny'1, „świecznika narodu". 
Powyżej wymienione chyba wystarczą.

Chadecja, owa wierna służka kapitalistów i 
fabrykantów, z ich 'woli i za ich działająca pienią­
dze, przygarnęła tego aferzystę do siwego łona. 
I ta  pairtja ma czelność nazywać się partją robot­
niczą! Przecież żaden uczciwy robotnik nie bę­
dzie chciał małeżeć do stromnitetwa, którego przy­
wódcą jest Korfanty. Zaprawdę, tnudnoby 'zma- 
łeźć partję o tak niskim poziomie moralnym, któ- 
raby poszczyciła się podobnym Korfantym. Nie 
zapominajmy jednakże, iż trudno znaleźć jeist dru­
giego takiego Korfantego, któryby się zgodził 
wzdąć ma utrzymanie podoibnie nędzną, ja'k chade­
cja, pantję.

SYMBOLICZNA PLEBANJA.
Na przedmieściu Warszawy, Ochocie, jeszcze 

na początku wojny światowej rozpoczęto budowę 
kościoła i pleibanji. Budowy kościoła nie ukończo­
no. Zabrakło funduszów. Wzniesiono jednakże 
wspaniałą, murowaną kilkupiętrową pJeibatnję d’zię- 
ki niemałej pomocy ze stromy paraf jan. Obok .nie­
dokończonego kościoła postawiono ciasną, niską, 
szopę drewnianą, jako kościół tymcziaisoWy.

Stoi tedy dumna plebanj-a księżowska, roz­
postarta szeroko, sterczą zamarłe miury budowa­
nego kościoła, ledwie mad ziemię wyrosła zbie- 
dzona szopa, poświęcona żarliwej modlitwie tłu­
mu.

Przypadkowe, niemniej jakże symboliczne, ze­
stawienie!

Sekretarjat Komitetu Centralnego Organizacji 
Młodzieży T. U, R. mieści się: Warszawa, 

ul. Warecka 7,

Książki, które warto przeczytać:
Daszyński I. Sejm, ‘rząd, król, dyktator. 1,60 
Erenburg I. Oblicze wojny. 4,50
HausCyld W. Poradnictwo w Zakresie wy­

boru zawodu. 2,-—
Konopnicka. Wybór poezji. —,80
Piłsudski. Jak zostałem socjalistą. —,30
Słoński E. Ta co nie zginęła. —,95
Posner St. Stefan Żeromski. Charaktery­

styka w świetle wspomnień. —,50
— W obronie demokracji. —,10

Strug. A. Wiekopomny dzień 6 sierpnia 1914r. 1,90 
„Zbrodniarze1*, dokumenty o gem. Ro'zwia-

dowiskim, Żymierskim, Zagórskim, Jia- 
źwińskiin i innych, — ,30
Książki powyższe są dpj nabycia w KsięgarnS 

R oboftń jic ize j, W a rs z a w a , W a re c k a  9. 
----------o:: O----------

Łańcuch prasowy
„Głosu Młodzieży Robotniczej

Następujący towarzysze złożyli pieniądze na 
„Łańcuch prasowy1' „Głosu'1, wzywając jednocze­
śnie nowych towarzyszów do złożenia takiej sa­
mej sumy i do wyznaczenia .znowu następnych:

Tow. Dr. I. Zielińska zł 5, tow, Wł. Landau 
zł. 5, wzywając ob. Celinę Lebrechtównę, tow. 
St. Stańczykowski zł, 5, wzywając tow, H. Sar 
nowskiego. Tow, Irena Kolisbowa zł. 5, wzywając 
tow. M, Koziersbą. Tow, senator St. Kopciński 
źl. 5, wzywając tow. J. Ryngmanową. Tow. Maru- 
sia Jankowska zł, 10, wzywając tow. tow, posła 
Adama Pragiera, Alfreda Krygiera i tow Benkla. 
Tow. B. Kopelówna zł, 5, wzywając tow D. Kłn- 
szyńską. Tow. Bruner -zł, .5, wzywając iŁt, Boskie­
go i T. Janiszewskiego.

TUROWCY!
Organizacja posiada znaczek człon­

kowski z oksydowanego bronzu. Każdy 
członek powinien znaczek taki posiadać. 
Zamówienia skierowywać należy do Se­
kretariatu K. C. Cena znaczka 1 zł.

Wydawca: Komitet Centr. Organizacji Młodz. T. U. R., Stów, Mlodz. Robotniczej „Siła1' na Ślą­
sku Cieszyńskim i Stów. Mlodz. Robotniczej „Siła11 na G. Śląsku.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: Stanisław Niemyski.

Adres Administracji: Warecka 7 — I piętro godz. 1 — 3 codz.
Adres Redakcji: Al. Jeroz. 6 — I piętro, między 6 — 7, oraz Warecka 7, między 2 — 3 codz.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.



PAMIĘTAJ, że od twojego wyłącznie poparcia zaieży istnienie gazet i wy­
dawnictw socjalistycznych,,

„ R O B O T N IK ”
Centralny Organ P, P. S, jest jedynym dziennikiem warszawskim, broniącym inte­
resów ludzi pracy fizycznej i umysłowej, wskazującym im drogę i środki wyzwole­
nia pracy z jarzma ucisku i wyzysku.

„ROBOTNIK" dba zarówno o interesy materjalne robotnika I pracownika, 
jak też o ich rozwój kulturalny.

Dlatego uwzględnia • szeroko sprawy zdrowotne, oświatowe, literaturę 
i sztukę.

Każdy uświadomiony socjalista winien prenumerować „ROBOTNIKA", 
Prenumerata miesięczna wynosi zł. 5 gr, 40,
Redakcja i Administracja w Warszawie, Warecka 7.
Konto czekowe P, K. O. Nr, 175.

OD REDAKCJI.
„GŁOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ" jest pismem młodego pokolenia prole- 

tarjackiego, Nie chce ono i nie może otrzymywać subsydjów. Byt jego i rozwój zale­
ży jedynie i wyłącznie od poparcia młodych robotników, których interesów broni. 
By obrona ta była skuteczną i by pismo mogło spełnić należycie swój cel niesienia 
oświaty i kultury wśród młodocianych — musi wychodzić regularnie co miesiąc 
i musi docierać wszędzie, gdzie żyją i pracują młodzi robotnicy.

Na to potrzeba funduszy i sumienności organizacji, by szybko nadsyłały na­
leżności za kolportaż i by starały się jaknajwięcej numerów rozsprzedać.

Do wszystkich przyjaciół naszego pisma apelujemy, by rozpoczęli wytężoną 
działalność, celem zbierania składek na Fundusz Prasowy naszego pisma oraz zje­
dnywania nam prenumeratorów. Nie zalegajcie z opłacaniem do Administracji na­
leżności za kolportaż. Kupujcie i rozpowszechniajcie „Głos".

Istnienie naszego jedynego organu młodzieży robotniczej zależy od jej do­
brej woli i energji. ❖  ❖❖

Redakcja „Głosu Młodz, Rob," zawsze chętnie odpowiadać będzie na 
wszelkie listy oraz udzielać wyjaśnień, wskazówek i porad. Nadsyłajcie korespon­
dencje.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
Oddział Warszawski

Sekretarjat czynny jest codziennie między 5 — 7 p,p, 
przy ul. Aleje Jerozolimskie 6.

Czytelnia pism czynna jest codziennie od 7—9 wiecz.
W czytelni znajduje się do 200 czasopism.

Wejście 5 groszy. Aleje Jerozolimskie 6,
Bibljoteka czynna jest w poniedziałki, środy, piątki od 7—9 p.p.

Al. Jerozolimskie 6.


